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r o z p o c z y n a ją  d z i a ł a l n o ś ć

mimo komedii wyborczej w zacb. sektorze miasta

F ragm ent ursądzeń prze lŁdunkow ych w  basenie w ęg low ym  po rtu  grds.á- 
\  sklego

B E R L IN . 5.12. (PAP): N M ta r ró ls * «  m iasta B erlina . F ryd e ryk  E bert 
»azna jom ił liczn ie  *gr«*mad*onyeh przedstaw ic ie li prasy n iem ieck ie j i  
»«granicznej *  ogólnytoL w ytyczny  m i program u now ow ybranych w ładz 
m ie jsk ich . Wskazując n *  ustalone przez m a rs tra t  nowe wyższe norm y 
zaopatrzenia Ebert podkreślił. obejm ują ©ne nie ty lk o  sektor ra ­
dziecki, ale rów n ie * zachodnie sek to ry  B erlina .

N adburm iś trz  oświadczył, że now y 
m ag is tra t uczyn i ze *w e j strony 
wszystko, aby mieszkańcy zachodnich 
*ekto rów  m og li skorzystać z wyższych 
Przydzia łów  żywnościowych. V/ w y  - 
Padku, gdyby zachodnie władze oku­
pacyjne czyn iły  pod tym  wzglądem 
ludności zachodniego B erlina  przesz­
kody, mag s tra t n iew ą tp liw ie  znajdzie 
sposób rozw iązania tego zagadnienia.

E bert s tw ie rdz ił, iż  bezzwłocznie po 
lik w id a c ji podz a łu  m iasta zarządzo - 

zostaną dem okratyczne w yb o ry  do
włada m ie jsk ich .

W Y B O R Y  POD TERROREM
B E R L IN , 5.12. (PAP). —  Przebieg

separatystycznych w yborów  w  zachód
nich sektorach B e rlina  zaw iódł oor.e- 
k i-w aoi* be rliń sk ich  podżegaczy w o ­

jennych; k tó rzy  rozpę ta li h isteryczna 
propagandę przedwyborczą i  oheieii 
sprowokować zajścia.

P o lic ja  zachodniego ; B e rlina  zmo - 
b lizowana w  ilości 10 tys. ludzi b y ­
ła przez całą niedzielę w  stanie ostre 
go pogotowia. N ie doszło jednak do 
żadnych incydentów . W przeddzień 
w yborów  po licta aresztow a ła" k ilk u  
studentów 1 k  lkunastu  członków  So- 
o ja iiB tycznej P a rk i Jedności (SED) 
ty lk o  dlatego, że o tw arc ie  w yraża li o- 
n t swoje zdanie o szkodliwości rozb l 
cia B e r lin *  przez separatystyczne w y 
hory.

W C*s*i9 głosowania okazało się, te 
na lis tach w yborczych b raku je  w ie le  
nazw isk, przede w szystk im  członków  
w o lnych zw iązków  zawodowych oraz

CzongKai Szek ewakuuje Nankin
A rm ia  L o d o w a  oczyszcza re jon  Suczou

C ra z j K»S 
tys. u rzędn ików  1 loh 
K ingu , E w s k ilio js  ® *

czonych o r * i  stw ierdzająca, te  pani 
C au ig  n ie  ma żadnego prawa prze­
m aw ian ia  w im ien iu  narodu chińskie 
go.

D eklarac ja  podkreśla, że przyczyną 
k lę sk i reż im u Czang K a i Szoka jest 
n ie  ty lk o  nieudolność, lecz przede 
w szystk im  opozycja całego narodu, 
walczącego o rżąd dem okra tyczny 1 °  
pokój w  Chinach.

e- LO N D Y N , 5.15 (P A D . —  Agencja Ren Sara donosi, że rząd 
Szoka p rzyg o tow u j* d *  ownk nac ji około IM  tys. urzed 
rodz in  a N ank ln u  do K *a to « * , Hanków 1 Cwwng 
*tę rozpocząć 10 grudn i*.

NO W Y JO RK, 5.12 (PAP). —  K o re i 
Pondenci p ism  am erykańskich dono- 
S7-g *  N ankinu, że oddzia ły  w o jsk  ku 
om intangow skich , broniące dostępu 
°?  *tohcy  od strony pólnocno-wschod 
me], w yco fa ły  git; na nowe lin ie  obron 
, ,w  ^ ¡e g ło ś ć i zaledw ie 20 m il (32 

«<*. rzek i Jang-Tse-K!c.ng. C h iń- 
• oie źród ła rządowe po tw ie rdza ją  tę 
wiadomość i  w y jaśn ia ją , że poprzed­
nie poz.ycj e b y ły  n ie  do u trzym an ia  
ze w zględu na działalność pa rtyzan ­
tów , zagrażających od ty łu  lin io m  ko 
m un ika cy jn ym  w o jsk Czang K a i Sz* 
ka  na  ty m  odcinku.

Nowa lin ia  obronna zna jdu je  t lą  w  
odległości zaledwie 90 k m  od Natlkri- 
nu.

W o jsk* Cz*n it K a i Szek«, w yeo fu - 
ją c * aią *  re jonu  Suczou, zosta ły oto 
etom« przez « „m ą  ludową. CapSó tych 
w »J*k przeszła » *  »tron« a rm ii ludo - 

*  «ędć została rmdyit*.

P A N I C ZANG  • K A I • S25HK 
* * ■  «ErRE7ENTXJ.TR NAR O D U 

CH IŃ SKIEG O
NOWY JORK, 5.12 (PAP). -  Grupa 

studentów  chińskich, s tu d iu jw c h  na
im iw ergytecia  Columbia, ogłosiła de- 
^ * r? die, potępiającą ,■«»»«
Cz#n8 K a i Szoka w  Stanach Zfedno-

P rasa ra d * 'cc^ a 
^ m ie ś c iła  oświa^ cze,l*e 

«*in. M o d ze lew sk i«)?0
M o s k w a , 512 (p a p ) Ca}a praSa

O s ie c k a  a .Prawdą“  " a czeIe za‘ 
mi«sacza w  całości oświadczenie m i- 
ł l '*tra  Modzelewskiego w  sejm owej
k°*n i« ji spraw  zagranicznych w  spra- 

dz ia ła lności delegacji po lsk ie j na
^ • e ie j  sesji Zgromadzenia Narodów  

je dn o czo n ych  w  Paryżu.
------ o --- -

P l e n u m  K  C
^omnmstyę2i,ei Partii 

M o ł d a w i i
M o s k w a , 512. (p a p ) z  K iszyn io-

* *  donoszą że odbyło tam  PIe‘ 
na* M  Posiedzenie K om ite tu  Central- 
" “ *« kom unistycznej P* ^ 1 M o łdaw ii,
* *  k tó ry m  powzięto uchwsdę •  zwo- 
*8n|u  z jazdu kom unistycznej p a rtii 
M o łdaw ii w  dn !tl 5 lutego 1848 r.

C zechosłow acka
delegacja rz ą d ó w  a 

uda la  się do M o s k w y
.^RAG A, 5.12. (PAP) w  niedzielę 

^eczorem  udała się do M oskw y cze 
G ło w a c k a  delegacja rządowa z pre

sk?re in  ZaP °tocky ‘m na cze,e- v’’ 
de legacji wchodzą, poza pre- 

n ‘erem. m in is te r spraw zagranicz- 
d^Ch d r  Clem entis, m in is te r skarbu 

r  Uolansky i m in is te r przem ysłu
K lim ent.

^ ra*  z delei»»cia udał sje do M osk-

niemieckich organ izacji d e m o k ra ty «  
nyth. W ładze anglosaskie obaw ia ły  
się, że przez oddanie b ałych ka rtek  
wyrażą oni swój pro test przeciwko 
nielegalnym  wyborom. M im o skreśle 
nia z hst w ie lu  nazwisk : dem okra - 
tów,_ w yda je  s ę, że ilość nieważnych 
głosów będzie dosyć pokaźna.

V/ nocy z 4 na 5 g rudn ia  rta terenie 
sektora radzieckiego m ia ło  m ie i-ee 
k ilka  napadów o -charakterze w y ra ź ­
nie po litycznym . M. n. w  dz ie ln icy 
Panków w  sektor«* radzieck im  patro l 
po lic ji n iem ieckie j został ostrzelany 
przez nieznanych aprawców, k tó rzy  
następne uc iek li na te re n ’ sektora 
francuskiego.

M niej w ięcej w  ty m  samym czasie 
okoli) 30 uzbrojonych osobników  na - 
padło na lo ka l o rgan izacji W olnei 
Młodzieży N iem ieckie j, tłu ką c  szyby i 
demolując urządzenie. Na odgfos rb i; . 
żającęgo się pa tro lu  p o lic ji sprawcy 
zbiegli na teren sektora am erykan - 
sk ego.

B f i w ' ć  512 u (PAP)- ~  R o b o tn i­
ca3 luduośó wschodniego sektora Ber 
I in ® odpowiedziała na kom edię w yb ó r 
” ą’, preez Posłuszne
a n g ?.. rozkazom nte-
m e , r  t y c z n e  _  grom ad -
n5^ ‘ ^  W dobrow olne j pracy 
nad odbudową m iasta l  nad roziado-
Wi ( V va r i d / ^ t *  dla m ieszkańcówsekiura lA ^ e a k ie g o .

K S Ó l w i  «Z Ą I»O W  P AŃ STW¿ A U lU D N u ju  w  g l ,RAW n£
^ » W U .1N A

l Pdc]i - r v ’j * ‘ ,h '  ,a ‘A i ‘>- —  W  tiiedzic

Zjednoczonych * *  , / ^ daniu hlanoW 
w spraw ie I

nie Bady Bezpieczeńswa, k tóra ma 
zająć się rozw iązaniem  spraw y w a lu  
towej w  B erlin ie , rozpatrzy ła  też stro 
nę polityczną zagadnień a, a w  szcze­
gólności sprawę w ładz m ie jsk ich  w
Berlinie.

W paryskich ko łach dz ienn ika r- 
sk eh podkreślają, że ogłoszenie ta - 
kiej dek la rac ji przez j  państwa z a ­
chodnie w  dn iu  przeprowadzenia 
przez nie separatystycznych wyborów  
do organów m ie jskich ' w  zachodnich 
sektorach B erlina  — ma na celu zde­
zorientowani e op in ii publiczne j.

Żądanie oddania te j spraw y pod ob 
rady kom is ji ekspertów  6-c iu  państw 
„n e u lra ln yc li“ ma na celu rozprosze­
nie ich uw agi i  un iem ożliw ien ie  im  
wszelkiej k o n s tru k tyw n e j pracy.

T@w. min. H ila ry  Minc
dgśękefe h u tn iko m

za  przed iersn inow e w y k o n a n ie  p la m i p ro d u kc ji
M in is te r przemysłu i  handlu, H ila ry  M inc, przesła ł na ręce general­

nego dyre k to ra  Centralnego Żarz. P rzem ysłu Hutniczego, inż. Ignacego 
Bcrejdo, następującą depeszę:

»bidadasa na wasze ręce podziękowanie wszystkim  hutnikom za Ich 
wspaniały Cźyn Przedkongresowy, tj. przedterminowe wykonanie planu 
produkc j i  za rok 1948.

H u tn icy  polscy, podwyższając wzrost produkcji, godnie w ypełn ili 
swój obowiązek obywatelski, i  wy kazali świadomość klasy robotniczej, 
pracującej dla swego dobrobytu i dobrobytu Polski Ludowej.

Proszę przekazać moje uznanie i serdeczne podziękowanie przodow­
nikom pracy, k tó rzy pracując w ytrw a łe , dali przykład I zachęcili do 
współzawodnictwa wszystkich hutn ików .

Życzę wszystkim  pracownikom fizycznym I «myślowym P rzem yli u 
Hutniczego dalszego powodzenia w  ich wysiłkach przy wspólnej naszej 
budowie Polski Socjalistycznej",

Tylko socjalistyczna demokracja radziecki
'-'konsekwentna demokracją lada pracującego

12-ta rocznica K onsty tuc ji S ta linow skie ;
MOSKW A, 5.12 (PAP). — Zw iązek 

Radziecki obchodzi! uroczyście w  nie­
dzielę 12-tą rocznicę ogłoszenia K o n ­
stytucji S ta linow sk ie j.

M ilion y  obyw a te li radz ieck ich  w z ię ­
ły  udzie l w uroczystych obchodach*ł 
akademiach, odbyw a jących  się ped 
znakiem w ie lk ich  osiągnięć radz ieck ie j 
dem okracji soc ja lis tycznej i  je j u ;e. 
ziemnej -siiy.

1 F ra n c ji kom un ika t | U n  '? £t Przewodnią
- W n a .  W kom unikacie IiCz y , , i L>?au o w ’ “ mieszczonych 

tym  państwa zachodnie doćnaKa1a sic, [■w-niedzielę W prasie radz ieck ie j. Dzień 
aby now outw orzona kom  sia ck tpe r- n ik  -.P l'aw da" w  a rty k u le  w stępnym  
tów  6-c.u państw  „n e u tra ln y c h  w  ło ' Pi-«e:

W oparciu o entuzjazm ludzi pracy
Albania szybka odrabia wiekowe zaniedbanie

Kowe perspektywy wymiany handlowej polsko-albańskiej
wh do War iw w jr pierw«** Po{a%a <SeU»arl„ 
p ,w *A *a * rokowania ■ Albmuą, W Wyniku 1*1*-

Pow róclt* w  tyoh dniach
diow a, która w  Ttrani« piovra«*-»* »*"**” "»*■“■ *  w  w vnlku osis-^wJrEU,“iCnU* •JSSSf*** ̂ m o t o ­row a, w a*omy oaobtwe 1 towarowe, aayny kolejowe, n r iitn ...-
naraędaia rolnicze, węgiel, cukier, cenumrt, teks ty lia  1 in "  “  
portować będziemy x tego k r W u rosnące a roku  n *  r ,(k u > “ ! * ; rt<)i,  
etowych au rrw ców , Jak: ropę na fto  wą, bawełnę, as fa lt n a tu ra ln y  itd  

Toczą się Jeszcze rozm ow y w  spra- I _  W ysiłek calega n Jest ,1«.
w ie dostaw urządzeń d la  portów  i  m or | p raw dy im ponu jący , u f ‘  stup­
skich środków  transportow ych dla  ry -  . n iu  osiągnięcia A lb am i .  w yn ik iem  
bolów stw a albańskiego. W celu zakon j w y ją tkow ego entuz jazm  4 Tlodzieży.

N iezm iernie w a iUą ro I,  “  róvv-
meż pomoc Z w iąa iu , Radiieokiego.

gospodarczym  doistawy

trak tow an ia  dostaw ob ję tych um ową i 
dla ostatecznej f in a liz a c ji rozm ów, 
przybędzie do W arszawy delegacja a l­
bańska.

X
Przewodniczący po lsk ie j delegacji 

hand low ej, w icedyrek to r departam en 
tu  M in is ters tw a P rzem yślu i  Hand lu, 
inż. M . D ichter, u d z ie lił w yw iadu

Na odcinku
radzieckie u r n o ż U w i t y ' u r u c h ° :  
m ionie najwuzru-jszyc-h oh ie ittów  prze 
m yślowych. l)a lsze c t n„ e  urządzen ia
nadejdą w  lam ach  k redy tów  inw esty­
cy jnych.

. . . Pomoc: radziecka odegrała dużą ro lę
przedstaw ic ie low i P o lsk ie j A gencj: ¡ równic/, w  budów ,u i * .  k „le io w v c h
Pracm«,fti PAP no «rto« ........ ,.r u . . n , t s - a . 11A1® KWl J J

J' 7w iązku  Radzie'W êeo

W rra d z ^ -  S i, in.

Prasowej PAP na tem at swych w ra ­
żeń z 2 -tygodniowego pobytu  w  A l­
banii.

Dzisiejsza Ludow a A lban ia  liczy  ok., 
1.200 tysięcy m ieszkańców. S to lica  —■* 
T kana , jest m iastem  70-tysięcznym . 
D ru g im  w ażnym  ośrodkiem  jest p o rt 
na A d r ia ty k u  —  Durazze. A lb an ia  by 
ła  przez 5 w ieków  turecką ko lon ią . W 
okresie m iędzyw o jennym  cieszyła się 
w ą tp liw ą  niepodległością ja ko  „k ró le ­
s tw o", k tó re  u tra c iło  wolność w  w y n i 
k u  podboju przez faszystowskie W io­
chy. Z  chw ilą , gdy w ybuch ła  w o jna  
niem iecko -  radziecka w  1941 ro ku , 
A lbańczycy roz*>oczęli w o jnę p a rty ­
zancką, k tó rą  doprow adzili do zwycię 
skiego końca 4 la ta  temu.

Stało slą to  m ożliw e Jedyni« drlę jk l 
rw y o ię iiw o m  A rm ii Radzieckie j, k tó ­
ra w  tym  czasie niosia wolność są­
siedniej Jugosław ii.

Po w yzw o len iu  —  k ra ] zna jd ,rw ał 
się pod s iln y m i w p ły w a m i t ito w śk ie j 
Jugosław ii. A lb an ię  trak tow ano zno­
w u  jako  pó łko lon ię . Dopiero w  osta t­
n im  okresie pod ję to  znaczne w y s iłk i 
nad odbudową podstaw owych gałęzi 
przem ysłu.

—  Chłop tam tejszy, k tó ry  dotąd 
wciąż o ra ł sochą — z w ie lk im  entuz­
jazmem odnosi się do w prow adzanych 
obecnie nowoczesnych narzędzi i  m a­
szyn ro ln iczych oraz radzieckich tra k ­
to rów , w idząc w  n ich  środk i wiodące 
do podniesienia w ydajności ro ln ic tw a  
i lik w id a c ji ugorów  (w sku tek zacofa­
nej gospodarki, ogromne n b ifc jry  słu­
ży ły  wyłącznie Jako pastw iska). '

oraz w  zaopatrzeniu ro ln ic tw a  w  m a-, 
szyny i tra k to ry . L i M a lbań­
skie ko rzys ta ją  *  o trzym anych od
ZSRR urządzeń, *  przede wszy*®kkn 
— la bo ra to rió w  fizy,cano _ chemicz­
nych.

A lban ia  by ła  do niedawna kra jem  o 
ogromnej ^większości analfabetów, a 
dz'.ś buduje się v  6 /y '0k im  tempie 
szkoły, przeważnie 7-klasowe i gkn- 
nazja. Pow sta ł p ie rw szy in s ty tu t pe­
dagogiczny. Nauka , w t obowiązkowa. 
Młodzież bierze na jżywszy ucW«J w  
życiu całego kz-aj u z'a)n iu j e poważne 
Stanowiska w  P w ttn ty ile  1 t td m in i-  
s»ti'acji.

Zycie po lttyw z,^ k ra yu .tu l p<xl * “ » 
k łem  r»snącej Poł , „ la i.,l0*t j  i  au to ry ­
tetu pa rtu  *ŁOtoua(#t yw aej. P rz y c tf-  
n ic ią  sif? do togo __ ¡ń d m  zdaniem — 
następujące nK«nenty; partia  kładzie 
specjalny «wclelc na kształcenie m ło ­
dzieży i  a dużym  ¡«.iświęce/iiem pra 
cuje nad odbudową kra ju .

Do wzrostu popularności p a rtii ko - 
m um stycznej _Przyezvnu0 się rów nież 
1 to, że dzieci Przełam aniu narzuconej 
ostatn io przez tiło w có w  k o la c ji A lba 
n i i  od Zw iązku Knd/.jeckiego i . k r a ­
jó w  dem okracji ludow e j — skończył 
się okres ham ow ania rozwoju gospo­
darczego i _ ku ltu ra lneg o  k ra ju

vy oparciu o entuzjazm  ludzi p ra ­

cy A lban ia  w  azybklra tempta o d ra ­
bia obecnie w iekow o zaniedbania.

przekonaliśm y się p rzy  tym  o du ­
żej popularności P o lsk i Ludow ej w  
tym  k ra ju . We wszystkich ośrodkach 
robotniczych m ogliśm y stw ierdzić, ię  
A lbańczycy n ;e ty lk o  z podziwem śle 
dzą nasze postępy w  odbudowie, ele 
przede w szystk im  na przykładzie prze 
mian, zachodzących w  polskim  ruchu  
robotniczym  uczą się przezwyciężać 
praw icowe odchylenia w  swojej pa r­
tii, pozostającej przez dłuższy czas 
pod w p ły weni grupy, k tó ra  celowo ha 
mowala rozw ój k ra ju .

N iew ą tp liw ie  — po Z w iązku  Ra - 
dzieckim, k tó ry  cieszy się w  A lb a n ii 
w y ją tkow ym  zaufaniem i  zdobywa 
swą wszechstronną pomocą powszech 
ną wdz.ięczność _  Polska pod wzglę­
dem popularności za jm uje  czołowe 
miejsce _  gończy swe w rażenia dyr. 
D ichter.

„12 la t, k tó re  u p łyn ę ły  od uchw a le­
ni« n *  V I I I  Zjeździ# Rad now e j kon­
s ty tu c ji ZSRR, p rzyn ios ły  now e ja s k ro ­
we dow ody fak tu , że ty tk o  soeja listycs 
na dem okracja  radziecka jest konsek­
wentną dem okracją  d la  ludu  p ra cu ją ­
cego. N atom iast dem okra tyzm  konsty­
tu c ji bu rżuazy jnych — to parawan, za 
k tó rym  k ry je  się wszechwładza mo­
nopo li kap ita lis tycznych  i  w yzysk iw a ­
czy D ruga w o jna  św iatow a b y ła  po­
ważną szkołą dla narodów  całego świa 
ta. Podżegaczom w o jen nym  1 p ra w i­
cowym  socjalistom , k tó rz y  s ta li się 
główną ostoją im p eria lizm u  —  nie uda 
się oszukać narodów  pseudodem okra- 
tycznym i frazesami.

P rzec iw staw ia jąc * ię  im p e ria lis tycz ­
nej k lice, s iły  p ra w d z iw ie  dem okra­
tyczne z« Z w ią zk iem  R adzieckim  na 
czele rosną i  um acn ia ją  się na ca łym  
śwłecie —  k o n k lu d u j«  „P raw da ".

Inne d z ie n n ik i radzieck i«  podkreśla­
ją  m iędzynarodow e m aczeęto K o n s ty ­
tu c ji S ta lino w sk ie j. K o n s ty tu c ją  ta  
je«t w ie lk im  program em  w aJki d la  mas 
pracujących k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
uzb ra ja jąc  je  m ora ln i«  i  po lityczn ie  
w  zm aganiach e reakc ją  bu rźuazyjną .

D owodzi ona, że w ie lk ie  zdobycze 
św iata p racy, zrea lizow ane w  ZSRR, 
mogą być urzeczyw istn ione także w  in ­
nych k ra jach . W e wzroście i  um ocnie­
niu  s iły  ebezu dem okratycznego, w  
sukcesach k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
k tó re  poszły drogą ro zw o ju  soc ja li­
stycznego, w  zw ycięsk im  budow n i­
ctw ie kom unizm u w  ZSRR —  ludzkość 
w idz i ręko jm ię , że okres kap ita lizm u  
kończy się, że socja lizm  i dem okracja 
to s iiy  niezwyciężone, że w szystkie 
drogi h is to rii prowadzą do kom unizm u,

M O S K W A , 5.12 (PAP). —  P ism o „ L i -  
te ra tu rna ja  Gazeta1' w  numerze, w y ­
danym  z okaz ji 12-ej roczn icy K o n - 
s ty tu c ji S ta linow sk ie j, zamieszcza lis t 
znakom itego pisarza am erykańskiego 
H ow arda Fasta.

Zwiększenie ciężarów podatkowych we Francji
obciąży przede wszystkim masy pracujące

P A R Y 2 , 5.12. (PAP). Oświadczenie 
prem iera Queui!le po tw ie rdz iło  przew i 
dyw an ia  prasy postępowej w  sprawie 
zwiększenia ciężarów podatkowych. 
„Będę domagał się nowego w y s iłk u  i i  
m in iow ego — zaznaczył Q ueu illa  — 
k tó rem u będą musieli podołać podatn i 
ey“ .

° to ż« ry  podatkowe zostaną nałożo­
ne przede wszystkim  na ro b o tn ikó w  i  
w a rs tw y  średnie, najprawdopodobniej 
przez rozpisanie przymusowej pożycz 
k i Państwowej, lub  nałożenia p rzym u- 
*>wej dan iny nadzwyczajnej.

P a r y ż  5.12, (PAP). Na. kongresie 
ra d yka łó w  została przyjęta rezolucja, 
k tó ra  św iadczy o reakcyjnym  obliczu
k ie ro w n ic tw a  tej pa rtii. Rezolucja go­
dzi się j. 0becną po lityką  rządu fra n ­
cuskiego wyraża poparcie dla p lanu  
M arshalla, natomiast, wypow iada się 
/.a .'Ograniczeniem'1 nacjonalizacji oraz

domaga się dalszego pogorszenia sy tu­
a c ji m ate ria lne j robo tn ików , w ysuw a­
jąc sprawę „re fo rm y " ubezpieczeń spo 
łecznych.

Kongres w  zasadzie zgodził się a pa 
radoksa lną sytuacją w  łon:« w łasnej 
p a rtii,  polegającej na tym , iż  w ie lu  de 
putow anych — rad yka łów  należy ró w  
Docześnie do p a r t i i radyka lne j oraz do 
p a r ti i cle Gaulle'».

G orącym  rzecznikiem  ta k ie j „b iga­
m ii"  p a rty jn e j b y ł m onach ijczyk Dala 
dl e r 1 znany z* swych reakcy jnych  po­
glądów deputowany Giaccobi.

P AR YŻ, 5.12. (PAP). K o m ite t Cen- 
ra ln y  francuskie j p a r t i i socjalistyczne] 
w yk lu c z y ł z SFIO deputowanego Pou- 
yet. W ina Pouyet polegała na tym . że 
po przem ów ien iu deputowanego Jac­
ques Duclos, zbijającego fa łszyw e za­
rzu ty  m in is tra  Mocha, p rzy łączy ł się 
do deputowanych kom unistycznych 
śpiewając wraz z n im i M arsy liankę.

,-DflUŚ w  Stanach Z jednoczonych — 
ptoz« F e * i —  o lcbcep ieom i«  j«#t m ó­
w ić  o p rz y ja ź n i wobec Z w ją śku  Ra- 
d iieck iego . W im ię  „d e m o k ra c ji"  n isz­
czy eię tu  wszystko, co cechuj® de­
m okrację. Lecz m im o to  je s t na m  te ­
raz ła tw ie j,  n iż  k iedyś b y ło  wiam. Z ro ­
biliśc ie początek, —  s tw orzy liśc ie  R e­
pu b likę  P racy, u zb ro jen i je d yn ie  w  od 
wagę, solidarność i  ofiarność. O lb rzy ­
m ie dzieło, k tórego dokonaliście  w  
Zw iązku Radzieckim , będzie opiewano 
przez przyszłe pokolenia.

M ilio n y  lu d z i w  Stanach Z jednoczo­
nych składa ją w am  dziś ho łd  w  m il­
czeniu, lecz p rzy jdz ie  dzień, w  k tó ry m  
wypow iedzą słę on i głośno ! t r iu m fu ­
jąco*'. | l - . I - ' :

W  a rty k u le  na tem at h istorycznego 
znaczenia K o n s ty tu c ji ZSRR, p ro f. 
Denisów pierzę w  „Izwtestiacfe**;

K on s ty tu c ja  S ta linow ska je s t Jed­
nym  z na jw iększych dokum entów  na . 
esej epoki. Podję ła on * do godności 
p raw a to, o czym  m a rzy ły  od w ie ­
ków  na jbardz ie j postępów® um ys ły  , 
ludzkości, o czym  m arzą dz is le j m i­
lio n y  pracujących 1 uciskanych na 
ca łym  św ierie . K on s ty tu c ja  Stalinow­
ska jest dokumentem, świadczącym 
o m ożliwości budow y w  Innych  k ra ­
jach  socjalistycznego u s tro ju  epołecr. 
nogo już  stworzonego w  ZSRR.

O to dlaczego K on sty tuc ja  ZSRR 
Jak po dkre ś lił S ta lin  —  m a d la  na­
rodów  k ra jó w  kap ita lis tycznych  zna­
czenie program u działania, je s t d la  
n ich  gw iazdą p rze w o dną  w  walce 
p rzeciw ko reakc ji. W ie lk ie  zw ycię­
stwo Zw iązku Radzieckiego nad fa ­
szystow skim i N iem cam i, s ta ło  się 
w span ia łym  potw ierdzen iem  p rze w i­
dyw ań Stalina, że K on sty tu c ja  ZSRR 
będzie aktem oskarżenia p rzec iw ko  
faszyzmowi, świadectwem, że socja« 
ligm  i  dem okracja są n ie  do pokona­
nia.

Zw iązek Radziecki —  socja listycz­
ne państwo rob o tn ików  l  chłopów, 
dobrowolne zjednoczenie rów no upra w  
niemych ludów , ukoronowane K o n s ty ­
tuc ją  S talinowską, jes t natchnien iem  
w a lk i wyzwoleńczej ca łe j postępowej 
ludzkości przeciwko panowaniu kap i­
ta lizm u oraz n iew o li po lityczne j, go­
spodarczej i duchowej, p rzeciw ko im ­
p e ria lizm o w i i  re a kc ji. Zw iązek Ra­
dziecki Jest opoką poko ju  i heroldem 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

Toteż w szystkie  m iłu jące  wołnoóó 
na rody św iata są zainteresowane w  
dalszym  rozkw ic ie  Zw iązku Radziec­
kiego i  dzis ia j w raz 7. nam i obchodzą 
rocznicę naszej K o n s ty tu c ji Radziec­
k ie j I sk ładają ho łd  je j tw órcy, W iel­
k iem u S ta linow i.

------ o------

„R ep u b lika  piom e fika“ 
pow stan ie  w  P ra d ze
PR AG A, 5.12 (PAP). — Centralna Ra 

da Narodowa miasta P ragi przeję ła na 
Siebie wszelkie prace, związane z p ro  
jek tow aną budbwą tzw, „p ion ie rsk ie j 
re p u b lik i"  młodzieży w  Pradze. „R e­
p u b lik a " ta, k tó re j zadaniem będzie w  
sposób praktyczny uczyć zawodu m ło  
dzież czeską w  w ieku  od la t 9 do 15, 
posiadać będzie własną ko le j, stację do 
świadczainą, wzorowe gospodarstwo, 
d rukarn ię , poertą ltp .
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Delegacje krafÓw anglosaskich
d ą żą  do osunięcia zasady jednom yślności

w  K ad z ie  B ezpieczeństw a
PA”RYŻ, 5.11 (PAP). — W  Specja ł • j s na jważnie jszych w a run ków  rozw o-

nej K o m is ji P o lityczne j Zgrom adza - j ju  w spółpracy m iędzy narodam i 1 u- 
n la  N arodów  Zjednoczonych zakoń - j g runtow ania  pokoju na i  wiecie, 
czyta s.ę w  sobotę dyslcusja w  spra - | W skutek p re s jj ze s trony  delegacji 
w ie  p rocedury  głosowania w  Radzie i am erykańskie j i  b ry ty js k ie j,  rezolu -

Górnicy polscy uroczyście obctiodzą swe świąto
Dzień »Barbarki« w kopalniach całego kraju

Bezpieczeństwa ONZ,
Na w niosek de legacji am erykań  - 

sk ie j, b ry ty js k ie j,  francusk ie j i  ch iń ­
sk ie j uchwalono rezolucję, zalecającą 
.Radzie Bezpieczeństwa zaliczenie sze­
regu «praw, dotyczących m iędzynaro 
rlowego poko ju  i bezpieczeństwa — 
do spraw  procedura lnych. S praw y te

cja radziecka . zastała odrzucona 23 
glosami przeciw ko 6 p rzy  9 w śtrzy - 
m ujących się od głosu. Część delega­
tów  by ła  nieobecna.

Rezolucja, przedstaw iana przez de­
legacje S tanów Zjednoczonych, W iel 
k ej B ry ta n ii,  F ra n c ji i  Chin, została 
uchwalona 33 głosam i przeciw ko 6

m a ją  być rozpatryw ane wbx-ew a r ty  { przy 4 w strzym u jących  się od głosu, 
k o ło w i 27 K a rty  O NZ bez zastosowa j y
n la  zasady jednom yślności p ięciu w ie l i  P A R Y Ż, 5.11. (PAP). —• Kom isja 
k ich  m ocarstw  .-— sta łych  członków  j Ogólna Zgrom adzenia Narodów  Z ie • 
Pady Bezpieczeństwa. dnoczonych uch w a liła  9 głosańal prze

Przed głosowaniem  delegaci Z w 'ąz I c iw ko  2 p rzy  3 w strzym u jących  się 
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okra- \ rezolucję, postanaw iającą, że druga 
c j i  ludow e j po d kre ś lili, że delegacje 1 część obecnej sesji Zgrom adzenia cd- 
k ra jó w  anglosaskich dążą, w b rew  po ; będzie się w  N ow ym  Jo rku  w  s ty c z - 
s tanow i*n 'om  K a r ty  ONZ, do usunię n iu  1949 r.
cia zasady jednom yślności w  Radzie { Delegacje Z w iązku  Radzieckiego, 
Bezpieczeństwa, gdyż k rępu je  to  j Polski, S tanów Zjednoczonych, M ek- 
działalność tych  czynn ików , k tó re  j syku, L ibanu , A u s tra lii Ch li, B o liw ii 
chcą przekszta łcić organa ONZ w  na ; i Panam y głosowały za tą rezolucją, 
rzędzie swej im p e r alistycznej p*olity < a delegacje F ra n c ji i  Kanady — prze
kL

ProjeSrt rezo lu c ji radzieck ie j, złożo
ny  w  Specja lnej K o m is ji P o lityczne j 
Zgrom adzenia podkreśla ł, że zasada 
jednom yślności w ie lk ic h  m ocarstw  w  
Padzie Bezpieczeństwa stanow i jeden

ciw ko. W strzym a ły  się W ielka B ry la  
nia, Ch n y  i  Iran .

W poniedzia łek po po łudn iu  rezolu 
c ja  będzie przedstaw iona Zgromadzę 
n iu  N arodów  Zjednoczonych do apro 
baty.

R obotn icy  angielscy i irlan d zcy
dom agają  się z w o ln ie n ia  p a tr io tó w  greckich

! LO N D Y N , 5.12, (PAP) Kada zw ią­
zków  zawodowych w  Belfaście p rzy ­
ję ła  rezolucję, żądającą natychm iasto­
wego zw o ln ien ia  10 greckich dz ia ła ­
czy zw iązkow ych, skazanych przez 
rząd ateński na karę śm ierci.

Rezolucja podkreśla, że te rro r  
w ładz ateńskich pociągnął już  za so­
bą śm ierć 1.500 działaczy rw iązko - 
w ych.

LO N D Y N . 5.12. (PAP) K o m ite t ©krę 
gowy zw iązku  zawodowego lo n d yń ­
skich p racow n ików  wodociągów i k a ­
na lizac ji oraz oddział zw iązku zawodo 
wego m etalow ców  w  H angerford  
z w ró c ili się do Devina z żądaniem, 
ażeby dopomógł w u ra to w a n iu  10 
p a trio tó w  greckich, działaczy zw iąz­
kow ych  przed grożącą im  śm iercią z 
rą k  faszystów greckich (

Przedstawiciel bułgarskiego min. sprawiedliwości
d em asku je  ten d en cy jn e  fn fo rm a c je  p ra s y  z a g ra n ic z n e j

W  spraw ie  procesu L u L czew a
/SO FIA . 5. 12. (PAP). W  bu łgarsk im

m in is te rs tw ie  spraw zagranicznych od 
by ła  się kon ferencja  prasowa, na 
k tó re j przedstaw ic ie l m in is te rs tw a 
spraw ied liw ości om ów ił szczegółowo 
przebieg procesu Lu łczew a l  jego 
grupy.

W oświadczeniu rw y m  przedstaw i­
c ie l m in is te rs tw a  spraw ied liw ośc i zde 
m askował 1 zdem ełitow ał fa łszyw e in ­
form acje zagranicznej p rasy bu rżua - 
zy jne j, k tó ra  w  zw iązku  z tym  p ro ­
cesem us iłow a ła  zdyskredytow ać są­
dy 1 ustaw y bułgarskie .

P rzedstaw ic ie l m in is te rs tw a  spra­
w ied liw ośc i podkreś lił, że Lu lczew  i  
jego grupa zosta li skazani za sabotaż 
oraz konsp iracy jną, ¿ 'e legatną dz ia­
łalność, skierowaną przeciw ko rządo­
w i bu łgarsk iem u. Lu lczew  dz ia ła ł 
przeciw ko in teresom  narodu b u łg a r­
skiego, przeciw ko budow ie socja liz­
m u w  B u łg a rii, p rzeciw ko pokojow ej 
po lityce  rządu bułgarskiego I  p rze­
c iw ko  p rzy jaznym  stosunkom, łączą­
cym  B u łga rię  ze Z w iązk iem  Radziec­
kim . Poza tym  Lu lczew  us iłow a ł n ie  
dopuścić do lik w id a c ji przez rząd po­
zostałości faszyzmu w  B u łg a rii.

Lu lczew  i  jego grupa nie  zostali

osądzeni na  podstaw ie ja k ie jś  usta­
w y  nadzw yczajne j, lecz w  m yśl ustaw  
obow iązujących powszechnie w  B u ł- 
gar!i. Rozprawa b y ła  jaw na  i  zarów ­
no dziennikarze bu łgarscy, ja k  i  za­
g ran iczn i m og li śledzić przebieg p ro­
cesu. .

W yrok  skazujący zapadł zgodnie * 
postanow ieniam i tra k ta tu  poko jow e­
go, k tó ry  p rzew idu je , że w  B u łg a rii 
n ie  mogą is tn ieć organizacje faszy­
stowskie i  organizacje, k tó rych  dzia­
łalność jest skierowana przeciw ko 
k tó rem u ko lw ie k  z państw  sojuszni­
czych, a grupa Lu łczew a prow adziła  
działalność antyradziecką.

W zakończeniu przedstaw ic ie l m in i 
sterstwa spraw ied liw ośc i zaznaczył, 
że oszczercze in fo rm ac je  rozpowszeeh 
niane na Zachodzie w  zw iązku z w y ­
rok iem  na Lułczewa. m ają na celu 
stworzenie trudności w  p rzy jęc iu  B u l 
g a rii do N arodów  Zjednoczonych. Te 
oszczercze in fo rm ac je  m ają także na 
celu odwrócenie uw ag i op in ii od u - 
jaw n ionych  w  to ku  procesu fak tów , 
świadczących o inge renc ji członków 
am erykańskie j i b ry ty js k ie j m is ji w 
spraw y wew nętrzne B u łg a rii.

Szczególnie uroczysty cha rak te r m ia  
ło  św ięto gó rn ika  w  kopa ln iach  Z a ­
głębia Dąbrowskiego, Icrore jako p ie rw  
sze w  przemyśle w ęg low ym  w  dn iu  
wczorajszym  w yko na iy  roczny p ian  
państwowy.

W godz.nach rannych  odbyła się na 
ko p a ln i „Sosnowiec“  uroczysta aka­
dem ia z udzia łem  tysięcznej rzeszy za 
łog i kopaln iane j..

Po po łudn iu  odbyło się w  w ie lk ie j 
św ie tlicy  kopa ln i „Sosnow iec“  p rzy ­
jęcia d la  ju b ila tów , przodow n ików  
pracy i  zaproszonych gości. W śród go 
ści zna jdow a ł się tow . p rem ie r C y­
rankiew icz, przedstaw icie le d y re k c ji 
Centralnego Zarządu Przernys.u Wę 
glowego, Centralnego Żarz, Zw . Gór 
a lków , zw iązków  zawodowych i  o r­
ganizacji społecznych.

D y re k to r ’ Dąbrowskiego Zjednocze­
nia Przem yślu W ęglowego zameldo­
w a ł p re m ie ro w i C yra nk ie w iczow i o 
w ykonan iu  w  dn iu  3 lim . rocznego p i»  
nu państwowego we wszystk ich ko ­
palń :aclr Zjednoczeń:a.

Następnie zabrał glos p re m ie r Cy­
rank iew icz, k .ó ry  w y ra z ił g łęboką ra  
dość, ko to w ie lk ie  i uroczyste Święto 
G ó rn ika  może spędzać w śród n a jb a r­
dziej rew o lu cy jn ych  rob o tn ików , gór 
n i tó w  Czerwonego Zagłębia.

„K ażd y  pobyt wśród przodu jących 
bohaterów  pracy — s tw ie rd z ił m ów ­
ca — jest d la  nas, k ie ru ją cych  ste­
rem  Państwa, bodźcem w  p racy  i  do­
daje nam  s ił w  dalszej walce o lcP~ 
sze, sp raw ied liw e , socja listyczne ju ­
t ro “ .

X
N iem nie i uroczyście obchodzone by 

ło  Św ięto G órn ika  na in nych  kop a l­
niach Dąbrowskiego Zkulnoczan.a 
P rzem ysłu W ęglowego. Na kopa ln i 
„C m . Zaw adzki“  w  D ąbrow ie G ó rn i­
czej od'oy'a. się uroczysta akadem ia 
w  Demu L u do w ym  z udzia łem  1.500 
osób, na k tó re j odznaczono zasłużo­
nych gó rn ików , p rzodow n ików  pracy 
i ju b ila tó w  kopa ln ianych , k tó rz y  prze 
p racow ali w  ko p a ln i 25, 30 i  40 la t.

X
Uroczysta akadem ia odibyla się ró w  

■nież na ko p a ln i „M od rze jó w “ . 115 ju  
b ila tó w  ko p a ln i o trzym ało  dyp lom y, 
prem ie pieniężne i  zegark i pam ią tko  
we. W  godzinach popo łudn iow ych od 
b y ły  się w  Dom u L u d o w ym  kopa ln i 
„M od rze jó w “  w ystępy artystyczne dla 
całej załogi kopa ln i, urządzone sta­
ran iem  szkoły górniczej. Na zakończę 
nie uroczystości odbyła się zabawa.

X
Na uroczystej akadem ii w  k o p a ln i

„Czeladź“  p rzodow n ik  pracy kopa '11 
g ó rn ik  Pudo udeko row any został s rebr 
pym  K rzyżem  Zasług i oraz wręcz© '

no dyplom y i  prem ie 127-mtu ju b ila ­
tom. W godzinach popo łudniow ych 
odbył się posiłek górniczy, w  k tó rym  
udzia ł w z ię li przodow nicy kopa ln i, ju  
b ilaci, przedstaw icie le dyrekc ji, związ 
ków zawodowych i o rgan izacji spo­
łecznych. W serdecznej aim osferze u- 
p łyną ł dzień Święta G órnika, a zakoń­
czył się zabawą, na k tó rą  przyby ła  
cala załoga w raz z rodzinam i.

x
G liw ick ie  Z jednoczenie Przem ysłu

Węglowego obchodziło n iezw yk le  uro 
czyście Św ięto G órn ika. Obecne osią­
gnięcia tego zjednoczenia to  w y n i­
k i, o k tó rych  m ó w i cała Polska, i  k tó  
re szerokim echem todbijają się w  
śwsocie. P rzodująca kopa ln ia  „Zabrze 
Wschód“ , kop. „B ię lszow ice“ , k tó ra  
już 23 lis to pa da i for. w ykona ła  rocz­
ny  pian wydobycia, g ó rn ik  Z ie lińsk i, 
k tó ry  ustanow ił ogó lnopo lsk i reko rd  
wydobycia: 720 proc. no rm y  micsięcź 
mc. kop. Zabrze - Wschód, k tó ra  w y 
konała plan roczny 2.12 b r. otó w y ­
n ik i pracy G liw ick ie g o  Zjednoczenia.

X
W iw fe t l ic y  Centra lnego Żarz. 

Przem. Węglowego w  G liw icach  na 
uroczystej akadem ii wręczono dyp ’ °  
m y honorowe i  pam ią tkow e żetony 
pracownikom  z a ttu d ir  cnym  bez! ¡ rzec 
w y  w  gó rn ic tw ie  40, 35 i 25 la t. Jed­
nym  z 6 ju b ila tó w , k tó rzy  obchodzi­
l i  40 la t p racy w  gó rn ic tw ie  jest na-

czelny dy re k to r Zjednoczenia d r Snź.
Tuchoika.

X
Podobne uroczystości połączone z

wręczeniem  dyp lom ów  zasłużonym 
górn ikom  odby ły  się w  kopaln iach: 
„K nu rów '", „M akoszow y“ , „B ie lszow i 
ce“ , „Zabrze -  Wschód“  i  innych .

X
G órnicy W ałbrzycha obchodzili uro 

czyście w  tym  ro ku  dzień św. B a r­
bary pa tro n k i górn ików . W ś w ie tli­
cach kopa ln ianych odby ły  się akade­
mie z udzia łem  przedstaw ic ie li w ładz 
zw iązków  zawodowych, p a r t i i i  spo­
łeczeństwa; po po łudn iu  odby ły  się 
pokazy zespołów św ie tlicow ych , a w ie 
czorem zabawy taneczne.

Wszyscy gó rn icy  o trzym a li za po­
średnictw em  sklepów  rozdzielczych 
W ałb rzyskie j Spółdzie ln i Spożywców 
upom ink i j  da ry , a przodow nicy p ra­
cy premie, pieniężne, u fundowane 
przez M ie jską 1 Pow ia tową Radę Na 
rodową. Specjalne prerriie o trzym a li 
górn icy obchodzący jub ileusz 25 la t 
pracy w  gó rn ic tw ie , oraz ju b ilac i, któ  
rzy  przepracow a li 35 Jat. Ogółem ko ­
m in ie  w a łb rzysk ie  nagrodz iły  za o- 
fia rną  pracę 527 ju b ila tów .

ZrJo-ga kopa ln i „B ia ły  K am ień “  u- 
chw p łiła  dzień górniczego św ięta prze 
pracować no rm a ln ie  ze względu na 
przy ję te  zobowiązania przedkongre­
sowe.

P ostępo w i Am erykanie  
pro testu ją  p rze c iw k o  

te rro ro w i w  C h ile
NO W Y JORK, 5.11 CPAJP').—O rgan i­

zacja „Rada Popierania Postępu" w
Y orku  w ys taw iła  przed wejściem  do 
konsulatu ch ilijsk ieg o  p ik ie ty  na znak 
protestu przeciw  te rro row i, panujące­
mu w  Chile.

Członkow ie organ izacji „R ada Popi®
ran ia  Postępu" dom agali się w y p u ­
szczenia na wolność generalnego sekre 
tarza K on fede rac ji P racy Chile, po­
sła do parlam entu, kom unistę  B ernar 
do A ra ia . A ra ia  został niedawno are­
sztowany w raz z 25 działaczam i zwiąż 
ków  zawodowych. Zostało rów nież w y  
sunięte żądanie um ożliw ien ia  znane­
m u poecie Chile, Pablo Neruda, po­
w ro tu  do k ra ju .

------ o ■—

D e n a z ify k a c ja  h it le ro w c a  
w  H a m b u rg u

B E R L IN , 5.12. (PAP) W dn iu  15 g ru  
dnia br. stanie przed sądem denazy- 
fika cy jn ym  w  H am burgu znany h itle  
raw sk i działacz gospodaa-czy d r 
W ink le r, k tó ry  w  czasie w o jn y  został 
wyznaczony przez Goerlnga na sta­
now isko pow ie rn ika  organ izacji, k tó ­
ra m ia ła pod swoim  zarządem skon­
fiskow ane m ienie na terenie okupo­
wanej Polski.

W in k le r b y ł przed w o jną  jednym
z go rliw ych  popleczników  Goebbelsa a 
ram ienia którego przeprow adził faszy 
zację n iem ieckie j p ro d u kc ji film o w e j.

9 bezrobocie i wyzysk
|aeli penetrowanych przez imperializm amerykański

Wiadomości napływ ające z k ra jó w  znajdujących się w  orb ic ie „w p ły ­
w ów “ im peria lizm u  am erykańskiego, świadczą coraz dob itn ie j o pogłę­
biającym  się kryzysie gospodarczym  i finansow ym  w  tych kra jach , któ-

nie sy tuac ji mas robotniczych.Ly Pociąga za sobą dalsze pogorsz 

w s t r z y m a n i e  D E M O N T A Ż U
f a b r y k  n i e m i e c k i c h  

L o n d y n . 5.12. PAP) Administra­
to r planu M arsha lla  —  P au l H o ff­
m an — prZy b y ł w  sobotę do L o nd y­
nu celem odbycia kon fe ren c ji z tzw. 
komisją H um prey ‘a, k tó ra  opracowa- 
ł & w strzym an ia  ro z b ió rk i przed­
siębiorstw przem ysłow ych w  N iem ­
czech zachodnich K om is ja  ta  — ja k  
wiadomo — składa się w y łączn ie  z 
obywateli am erykańskich, przeważnie 
przedstawicieli koncernów  i trus tów . 

w z r o s t  c e n  w  a u s t r i i
W IKDkW . 5,12. (PAP) Z całej Aus- 

t r . i  nadchodzą w iadom ości o wiecach 
robotniczych, na k tó rych  wysuwane 
są zadania w  spraw ie obn iżk i cen. ■

W ystąp ien ie  delégatele: polski cli
na kongresie S O E K  w  B udap eszcie

BUDAPESZT, 5.12. (PAP). —  W da l

Wyrok w procesie żołnierzy amerykańskich
— p ro w o k a to ró w  zajść w  D zied z icach

Przed Sądem G rodżktm  w  B ie lsku 
©dbyła się w  d n iu  4 bm . rozprawa 
p rzec iw ko  dw óm  żołn ierzom  am ery­
kańskim , s ie rżan tow i Johnow i M oh- 
lan l  szeregowemu M ich e lo w i Batayk, 
sprawcom  aw an tu rn iczych  zajść w  
d n iu  22 listopada br. w  Dziedzicach. 
Obaj żołn ierze odpow iada li za opór 
w ładzy, pobic ie  oraz p ró by  użycia b ro  
n i. W inę oskarżonych udowodniła 
św iadkow ie zajść, m. in . ko le ja rz  Lu d  
w ik  K la p tow icz , p o b ity  przez M oh la  
na ko lbą  rew o lw e ru  oraz kom endant 
posterunku M O  Z im m erm an i  fu n k c jo

T nariusze M O , p rz y b y li d la  z lik w id o - 
' Wania zajścia, w yw ołanego przez żoł- 
’ nderzy am erykańskich , będących w  

stanie n ie trzeźw ym .
W w y n ik u  rozpraw y, sierżant M oh- 

lam «skazany został na 8 m iesięcy w ię - 
n ien ia, zaś szeregowy B-abyk — na 
7 m iesięcy —  obaj z zawieszeniem w y  
konan ia k a ry . W stosunku do M oh la  
na Sąd o rzekLponadto  powództwo cy 
wiitne w  wysokości 15.000 zł na rzecz 
poszkodowanego ko le ja rza  K la p to w i - 
cza.

W Centralnej Szkole Administracji Rolniczej
rozpoczęto w ykłady

I W d n iu  5 bm. o tw a rta  została w  E l 
b lągu jedyna na całą Polskę C entra l 
na Szkoła A d m in is tra c ji Rolniczej. 
Równocześnie a o tw arc iem  szkoły, 
rozpoczął pracę p ierw szy «-m iesięcz­
n y  ku m  rządców m a ją tkó w  państwo 
w ych  o ra * ku rs  księgowych -  b ila n - 
s istów .

Zadaniem  szkoły jes t w łaściw e przy 
gotowanie, pod względem  fachowym

O ś w i a d c z e n i e  
m in . T<mkoveovej

P R A G A  5.12 (PAP). — M in is te r a- 
p row izac ji rządu czechosłowackiego 
inż  Jankovcova oświadczyłaś ze F ront 
Narodow y pow in ien  czuwać nad p rak 
tycznym  ograniczeniem  ■ i tłum ieniem  
w p ły w ó w  kap ita lis tycznych  na wsi o- 
raz dbać o rozw ój spółdzielczości ro l­
niczej, w  k tó re j czynn ik iem  decydują­
cym  jest średni i  d robny m in  x. I  o- 
zostałe w  m iastach i na w s i w a rs tw y
kapitalistyczne—po w iedz ia ła_min. Jan
kovcova —  musza w ype łn iać sum ien­
nie swe obow iązki wobec państwa, n 
oporn i w in n i być k a ra n i kon fiskatą  
m a ją « « .

1 ideolog icznym , p racow n ików  adm i­
n is tra c ji ro lne j, •  je j p rog ram  Obej­
m uje  p rzedm io ty  fachowo -  ro ln icze 
i  zagadnienia społeczno -  polityczne.

Obecni słuchacze szkoły w  liczbie 
160 — na kursiip rządcó w l około 60 
—• na kurs ie  księgow ych ( w ty m  40 
kob ie t), posiadają ukończoną szkołę 
powszechną i  m in im u m  k ilk a  la t p ra k  
ty k i ro ln icze j, ja ko  ka rb ow i, fo rna le  
dtp. N a kurs  sk ie row an i zosta li przez 
k o m ite ty  folwarczne, pa rtie  1 zw iąz­
k i zawodowe.. \

Słuchacze, pob iera jący przez cza* 
szkolenia swoje dotychczasowe pen­
sje, o trzym u ją  naukę f  u trzym an ie  
w raz z bursą jałkowIęSe bezp’ atnie.

D w a pierwsze ku rsy  stanowią począ 
te k  w ie lk ie j akc ji szkolenia pracow ­
n ik ó w  fo lw arcznych. W krótce urucho 
m ione będą w  E l' ” ągu ku rsy  ka rb o ­
wych, w łodarzy, m agazynierów, świe- 
tlicza rek , felczerów, h ig ien is tek oraz 
obsługi technicznej. D yrek to rem  na­
czelnym. p ierwsze j — tego typu  uczel
lii w  FPłKK* — j*«4 H . « * *» « * •-

szyna ęiągu debaty nad Obroną poko­
ju, p rzem aw ia ła  delegatka P olski, pO" 
sianka Edwarda O rłow ska. S tw ie rd z i­
ła  ona, Sż kob ie ty  polskie, k tó re  po­
n ios ły  ta k  ciężkie o f ia ry  w  czasie o- 
s ta tn ie j w o jny , k tó re  op łaku ją  )eSZ~ 
cze śm ierć swych o jców , synów  i  b ra 
ci — z trw og ą  śledzą posunięcia m o­
carstw  zachodnich, zm ierza jących do 
odbudowy agresywnych Niem iec. „■A- 
m erykańscy im p e ria liśc i —  powiedz-1® 
Ja O rłow ska —  w b rew  um owom  m ię ­
dzynarodow ym  dążą do przekształcę
nia N iem iec zachodnich w  bazę Wy­
padową p rzec iw ko  narodom  m iłu je - 
cym pokó j 1 podsycają wśród N iem ­
ców tendencje rew iz jon is tyczne“ .

Na posiedzeniu w  d n iu  3 g rudn ia  
Kongres p rz y ją ł jednom yśln ie  treść 
pisma, skierowanego do Sofułisa. ^  
p iśm ie ty m  uczestniczki Kongresu ka 
tegorycznie p ro testu ją  p rzec iw ko  ska­
zan iu na śm ierć 600 żo łn ie rzy a rm '1 
dem okratycznej, w ięz ionych od trzech 
la t  przez greckich faszystów. Kongres 
żąda w strzym an ia  egzekucji, re w iz ji 
procesu, oraz natychm iastowego zW©1 
n ien ia  z w ięz ien ia  kob ie t l  dzieci.

Następni« p rzy ję to  rezo lucję  de le­
gac ji am erykańskie j w  spraw ie poPar 
cia „Tygodn ia  W olnej H iszpan ii" oraż 
W spraw ie przyłączenia się do onga-

m zacji m iędzynarodowych, k tó re  do 
m agają ocj ONZ w strzym an ia
wszelkie] pomocy d la  H iszpan ii fra n  
k istow skie j. Rezolucja ta domaga się 
rów nież użyc;a w szelkich środków  w  
ce.u położenia kresu te rro ro w i wobec 
w ięźn iów  po litycznych w  tych  k ra ­
jach.

W icem inister P r  ny i  e r  owa, zabiera­
jąc głos w  dyskusji, dotyczącej p raw
kob ie t s tw ie rd z iły  że p raw dziw e ró w  w____  . . ^
nouprawnienie osiągnęły ko b ie ty  ra - b a rd ii obszarnicy p rzy  poparc iu  w ładz

Zarząd zw iązku zawodowego m eta­
lowców  i  gó rn ików  w  na jw iększych 
austriack ich zakładach przem ysłu sta 
low  ego w  L in zu  wystosował w  im ie ­
n iu  10 tys. rob o tn ików  zakładów  lis t 
pro testacyjny do m in is tra  pracy i  o- 
p iek i społecznej, w  k tó ry m  domaga 
się natychm iastow ej obn iżk i cen to ­
w arów  codziennego użytku . P racowni 
cy szeregu zakładów przem ysłowych 
w  D o lne j A u s tr ii w y s ła li delegacje do 
m in is tra  spraw w ewnętrznych, które 
zaprotestow ały p rzeciw  podwyżce 
cen.

S T R A JK I WE W ŁOSZECH

R ZY M , 5.12. (PAP) Robotnicy ro ln i 
W p ro w in c ji rzym skie j, rozpoczęli 
s tra jk  dla uzyskania popraw y w arun  
ków  bytu. Do. s tra jk u  tego przy łączy li 
się robotn icy ro ln i p ro w in c ji Lom bar 
d ii i  Toskanii. W okolicach L ivo rn o  
p o lic ja  o tw orzy ła  ogień z b ron i auto­
m atycznej do pochodu bezrobotnych, 
ran iąc dwóch robo tn ików .

M etody rządu  1 obszarn ików  pod­
ję te w  stosunku do p racow n ików  ro i 
nyeh zaatakował na zebraniu senatu 
sekretarz kon fede rac ji rob o tn ików  
ro lnych  kom unista  I lie  Bossi. S tw ie r­
dz ił on, że w L o m ba rd ii została zaini 
c jowana systematyczna kam pania, po 
legająca na jednostronnym  rozw iąza­
n iu  um ów  ro lnych .

W K rem onie  obszarnicy rozw iąza li 
jednostronn ie 10.952 um owy, w  Lom -

dzieciiie f  kobiety w  k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludowej,

Delegatka Polski przedłożyła  sze­
reg wniosków, - zm ierzających do pod 
jęcia a k c ji w  celu rea liza c ji zasady 
rów ne j płacy Za r 6w n ą pracę we 
w szystkich krajach, gdzie p raw o  to 
nie jest stosowane.

-— -o------

P O L S K I  C U K I E R  
dl a U N I C E F

W cu k ro w n i w  O palenicy dokonano 
ak tu  przekazania 280 ton c u k ru  na 
rzecz Funduszu Doraźnej Pomocy 
Dzieciom p rz y  ONZ _  U N IC EF. Jest 
to  już  druga partia  da ru  na cele. Fun 
duszu zadeklarowanego przez Polskę 
w  wysokości 1.000 ton cukru .

P ierwsza część tego da ru  w  w yso­
kości 720 ton  cukru  przekazana zosta 
ła  U N IC EF w  czerwcu b r. przez cu­
k row n ia  okręgu  dolnośląskiego.

C z a s o p i s m  o  r a d z i e c k i e
o w y s ta w ie  po lsk iej s z to k i Indow ej

M O SKW A, 5.12 (PAP). —  Czasopi­
smo radzieckie „S ow ie tsko je  Issku- 
s tw o" w  obszernej recenz ji p ro f. K o ­
zina o w ystaw ie  po lsk ie j sz tuk i lu do ­
w e j w  M oskw ie ¡podkreśla, że polska 
sztuka ludowa w n ios ła  w ie lk i w kład  
do wspólne j skarbn icy  k u ltu ry  św ia ­
ta. Świadczą o ty m  w ym ow n ie  ekspo­
nowane na w ystaw ie  dzieła, odznacza-

zwylcle w ysok im  poziomem artys tycz­
nym .

W ystawa po lsk ie j sztuki ludow e j —
stwierdza „Sow ietsko je Isskustw o" — 
wzbudziła ogromne zainteresowanie 
i  podziw  wśród szerokich rzesz społe­
czeństwa radzieckiego, przyczyn ia jąc 
się do pogłębienia łączności k u ltu ra l­
nej m iędzy narodem  po lsk im  i  naroda-nuwHiie na w jaw m «. «— ----> ---------- -— . r. - _

jące się w y ją tk o w y m  ko lo ry tem  1 nie  | m i Zw iązku Radzieckiego,

Stan w y ją tk o w y  w  D am aszku

u s iłu ją  usunąć około 40 tysięcy robo t­
n ikó w  rolnych.

Z W IĘ K S Z A  s ię  l i c z b a  
b e z r o b o t n y c h  w  b e l g u

B R U K S E L A , 5.12. (PAP) Delegaci
brukselskiego kom ite tu  bezrobotnych 
p rzedstaw ili szefow i gabinetu m in i­
sterstwa pracy L h o ir  postu la ty  rob o t­
n ikó w  stołecznych, pozbawionych pra
cy.

Delegaci dom agali się, aby w ładze
opracowały p lan z likw id ow a n ia  zw ięk 
srającego się r. każdym  dn iem  bezro­
bocia. Zażądali on i 50 proc. podw yżki 
obecnej zapomogi d la  bezrobotnych, 
podw yżk i świadczeń rodzinnych oraz 
dalszego w yp łacan ia  zasiłków  bezro­
botnych, k tó rzy  nie p ^ y ję l i  pracy. z
uw ag i na n isk ie  wynagrodzenie, o fia ­
rowane im  przez pracodawców.
Szef gabinetu m in is tra  p racy ośw iad 

ożył, iż rząd z powodu b raku  
funduszów  n ie  może zgodzić się na 
podwyżkę zasiłków  i  świadczeń ro ­
dzinnych dla  bezrobotnych.

Z  opub likow anych  ocstatolo danych 
o fic ja ln ych  w yn ika , ż® płac® robot­
niczo w  Belg ii um n ie jszy ły  *i® w  po­
rów naniu  ze sianem przedw ojennym

o 10 proc., 'podczas gdy dochody prze* 
inyslow ców  1 trus tów  wzrosły w tym  
okresie o 14 procent.

K O P A L N IE  K A N A D Y  —  
W ŁA S N O Ś C IĄ  USA

LO N D Y N , 5.12. (PAP) Z M on trea lu  
donoszą o w zm acnia jącej się p res ji 
S tanów Zjednoczonych na życie gos­
podarcze Kanady Specjalne zaintere­
sowanie w ykazu ją  ostatn io A m eryka  
nie wobec niedawno od k ry tych  bo­
gatych kopa lń  rudy żelaznej „SteeP 
Rock Lakę“  w  zachodnim  O ntario . 
Stany Zjednoczone tra k tu ją  te kopa l­
nie jako  wyłączne źród ło surowcowe 
dla  am erykańskiego przem ysłu stalo­
wego. W roku  1945 p ra w ie  cała p ro ­
dukcja tych kopa lń  została zakupiona 
przez A m erykę  Obecnie am erykań­
ski Bank Eksportowo - Im pastow y za 
pow iedzia ł udzie lenie Kanadzie po­
życzki na rozw ój kopaln i- ..Steep 
Rock La kę " e tym , że ich produkcja  
k ie row ana będzie wyłącznie d0 s ta­
nów Zjednoczonych przez 20 lat,

R O B O TN IC Y  JAPO ŃSCY 
P O Z B A W IE N I P R A W A  S TR A JK U

NO W Y JO RK, 5.12. (PAP) Geń. 
M ac A r th u r  za tw ie rdz ił uchwałę P»r 
lam entu  japońskiego, pozbawiającą 
p racow ników  państw ow ych praw a do 
s tra jku . Ustawa obejm uje ponad m i­
lion  p racow n ików  w  służbie rządo­
wej, w łączając w  to rów nież ko le ja ­
rzy, nauczycie li oraz rob o tn ików  
przedsiębiorstw  państwowych. Zgod­
nie z postanow ieniam i ustawy, związ 
k i zawodowe p racow n ików  państwo­
w ych nie  będą m ia ły  rów nież praw» 
pode jm ow ania w  im ienn i swych człon 
ków  rokow ań  w. spraw ie zawarcia 
um ów  zbiorowych.

Zatw ie rdzen ie  ustarwy p rr»  gen. 
M ac A r tu ra  nastąp iło  w b rew  pro te­
stom  całego japońskiego ruchu zawo 
dowego i  w ie lu  czołowych polityków-, 
oraz m im o stw ierdzenia przez -Innych 
cz łonków  K o m is ji Dalekowschodnie j, 
że zalecenie Mao A rth u ra  dom agają­
ce się uchw alen ia powyższej ustawy, 
by ło  ^.sprzeczne T- um ow am i nrrędzyna 

j rodow ym i, zabran ia jącym i w trącan ia  
{ się do dzia ła lności japońskich związ- 
\ ków  zawodowych.

ęv-

P A R Y Z. 5. 12. (PAP) W zw iązku z 
zaburzeniam i ja k ie  m ia ły  miejsce w  
S y rii w /D a m a s z k u  został ogłoszony 
stan w y ją tk o w y . W ojska syry jsk ie  
za ję ły  Wszystkie główne place , potro 
lu ją  na u licach stolicy. G ranice S yrii 
zostały zamknięte, połączenie telefo­
niczne z Dam aszkiem  przerwane.

Jak donoszą dz ienn ik i osoby, k tó ­
rym  udało się opuścić Damaszek, 
stw ie rdza ją , te dem onstranci zdemo-
towkli S grw tai* #«**. h. premie»*

S y rii D żatń il M ardam ,B oya . Demon­
stranci p róbow a li rów nież zaatako­
wać pałac prezydenta R e pu b lik i Sy­
ry js k ie j, ale zosta li odparci offnmro 
karab inów  m aszynowych straży pa­
łacowej. D ż a n rl Mar,dam v,la-
w ia jąc się o swoje życie u c X  71 
z rodzina do B e jru tu . ,

Dem onstrancie te są wyrażen i nie- 
zadowolenia z an ty ludow e i p o lity k 1 
rządu syry jsk iego .

W o i. rzesr-ow skie  
p rzo d u je  w  lik w id a c ji 

od łogów
W  w y n ik u  w spółzaw odn ictw a w  ro l-  

o ic tw ie  w o jew ództw o rzeszowski® na­
ję ło  jedno z p ierw szych m iejsc. Do 
dnia 1 stycznia b r. zaplanowano do 
żagospedarowanta 68.933 ha, *  zago­
spodarowano 79.639 h * , co stanow i 
115 proc. p lanu.

Na specjalne w yróżn ien ie  zasługują 
pow ia ty: Jasło, gdzie na 3.060 ha za­
planowanych z likw id ow a no  ok. 10.000 
ha odłogów, tj. 325 proc., Sanok, gdzie 
n? 8.000 ha zaplanowanych w yko na ­
no 14.091 ha t j.  180 proc. p lanu 1 L u ­
baczów, gdzie p lanow ano lik w id a c ję  
5.000 ha odłogów, ® zaorano 8.382 ha, 
«*!*>*«ją« 140 t w a  plama.

w v m á a c A
'■ Q  M O S K W A . G eneralny »©kretami 

tow arzystw a „Szkocja —  ZSRR“  
T b  oma« M arre y  p rz y b y ł do Z w ią ­
zku Radzieckiego M arrey  zw ie­
dz ił Moskwę, N ow osyb irsk, Sta­
ling ra d  1 lun® m laata ZSRR, za*
malamia Ge aię % życiem kultura! 
*ym  I osiągnięciami społecznymi
robo tn ika  radzieckiego.

Q  NO W Y JO RK. Z M e y łk «  C # f  
donoszą, że wyspę M arla  M ądre* 
naw iedziło  trzęsienie ziem i. L icz ­
ba śm ie rte lnych o fia r  n ie  jest do­
tychczas znana. K ilkase t osób zo­
stało rannych .

[J  P A R Y Ż. Jak  donoM agenci»
France Prcs.se następca Berna- 
dotte ‘a Bunche odby ł *  prem ie­
rem  E giptu N okrach i Pasza dwl® 
konferencje. Rozmowy tymczaso­
wego rozjem cy t  prem ierem  eC,!’  
skiśn do tyczy ły  spraw  palestyńs­
kich , a przede w szystk im  sytua­
c ji w  Negey.

□  PRAGA. W najbliższym czas!®
- przybyć m a do Czcchosłowac.1 

znakom ity  radzieck i reżyser f i*  
m ow y au tor f ilm u  „Przysięga , 
k tó ry  w  prask im  a te lie r na Du ­
ra n d o w i*  pragnie nakręcać P _ 
k tó re  sceny swego f ilm u  „Upad 
B e rlin a “ .

\
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N a s t ę p c a
B ln  pa P o l i t y c z n e g o  K C  P P 1

W  t r z e c i ą  r o c z n ic ę  I Z ja z d u  PPR
B O G A TT w  treść h W o r y «  J«** 

ten kró tk i trzy le tn i o k r« ł k t6 ry  
ńzieli nas od I  Z jazdu PPR. W  «kresie 
tym poważnie zm ienił się układ sit 
klasowych w  Polsce i  na arenie m ię' 
dzyń arod owej.

W zrosła potęga ZSRR, który przekro  
T d  Już przedwojenny poziom produk.
r ji, zaleczy} ciężkie rany zadane mu 
oreea niemieckiego najeźdźcę, rabez- 
P 'oczy! szybki w zrost dobrobytu swej 
Musy robotniczej i  całego Indu P u cu ­
jącego, umocnił swój autorytet i  roz- 
*f rzygający w pływ  na 'mîgdzynarodo- 
b-ą po litykę .

Zacieśniły się węzły przyjaźni- lą °z v  
ca ZSRR *  kra jam i den*bkrae;M ’’ido-
" 'e j,  k tó re  pod k terow nłcfw cm  p a r t i i
kpmtmlstycznybh 1. robotniczych roz­
w inęły się gospodarczo i ¿konsdÜd cwa­
ły politycznie (z w yjątkiem  Jugosła­
w ii) stanowiąc coraz bardziej w ażki 
czynnik w  -obozie pokoju 1 postępu.

Kolosalnie wzrósł ruoh narodowo­
wyzwoleńczy w  krajach kolcfialnycJi 
i Półfcolonialnych, którego na jw span ia l 
*tjrm  prze jaw em  w  ostatnich m .csią- 
cach jest zwycięska ofensywa ch iń ­
skiej a rm ii ludow e j. K ra je  p ó łk o lo n ia i­
ne przesta ją  być rezerwą i żród em
siły obozu impertàUstÿcznego. a stają 
się w  coraz w iększyrn Stopniu rozer­
wą i sojusznikiem obozu an fytap erla - 
Hsty-cznego, walczącego o pokój i  w ol­
ność narodów, « demokracje i socja­
lizm . ..... i

Pogłębia się rozkład W obozie im ­
perialistycznym . Bttrżuaz-ja krajó w  za­
chodnio -  europejskich w yrzeka słe 
obrony . naw et w4e«mych narodowych 
interesów, eatraeh w ***Jł'd*  poczucie 
godności narodw zsj, P® iokajsku w y- 
«hrguje Mą ołłgardtół 17SA, »euk*j*tc 
tam ratunku przed -wftkue«» rew olucji. 
Jak nisko może up*ść b u rlu **Î» , j*^
dalece m oi» rabrrtgć n *  drodae za- 
przaństwa i  rdtrady, łw iadczy ja skra ­
w o p rzyk ład  nędznego, obm ierzłego
zachowania się b iœ biazjl franctisktej,
k tó ra  pomaga M arsh a llow i w  odbudo-
w e  agresywnych, irôpertelts'tj'ywnycn 
Niemiec, śmiertelnego wroga Francji.

W okresie ostatniego trzechlecia im - 
pcrialiśoł anglosascy zaprezentowali 
się naszemu narodowi jak® zaciekli
wrogowie Polski a protektorzy nie'
mleokiego zbójeckiego kapitalizm u.
A taki im perialistów  anglosaskich na 
nasze granice zachodnio, w rogi ich 
stosunek d-o najżywotniejszycfh postu­
latów  polskiej ra c ji stanu, beaczelność 
i nieudolna kłamliwość, *ch Fropa-gan- 
dy, w yleczyły ^ rd z o  wtetó Pdlaków  
*  angielskiej cil<xoby 
rowpowsœechnionej w  P olsoe J  T• ł945‘

C h w a ły  I  Zjazdu PPS,
6wcw *nym  nadziej««- WÓ̂ L  °  "*?'
żenlu P arts ' do «P83* “*  bee^îeczeii- 
*w a  PcJMjj rów nie* p rey ja iń  z A n - 

« * -  Stanam i
" ^ ty c z n y m i pm**« *™ 1 '
p ^ u s zn i w y k o n a ć  ^
R^ ( .  ^  u Muru w ładzy
V l-M .  S te n c * «i® * * *

rto rm kó w  z ?<***■
!,cTrm dodwladozenJ” . m '
W ,  w idzą dziś p r a w ^

knperialiBitów anglasasfcich 1 um ieją 
ocenić ich stosunek do PolsbL Tym  
głębiej w ry ła  się w  świadomość mas 
ludow ych  p raw da wrfkaeań X Z jazdu, 

;że dźwignąć Polskę z ru in  w ojny i  oku 
pacji, zapewnić bezpieczeństwo Jej 
granic można tylko  w  oparciu o p rzy­
m ierze ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  o 
solidarność krajó w  dem okracji ludo­
wych.

PO L IT Y K A  zagraniczna P o lsk i, roz 
w łja ją ca  się po l in i i  wskazań 

I  Z jazdu PPR, doprow adziła  do poważ­
nego wzmocnienia naszej pozycji na 
arenie m iędzynarodowej. R-oIa nasza 
w  po lityce  m iędzynarodow ej w zrosła  
rów nież dlatego, że w  ciągu osta tn ie­
go trzechłecia dokona liśm y praw dzi­
wego skoku naprzód w  rozw oju go­
spodarczym J konsolidacji politycznej 
kraju .

Uczestnicy I  Z jazdu pam iętają do­
brze z ja k im  zapałem  d y s k u to w a li w y .  
tyczne i p e rspe k tyw y  ro z w o ju  gospo­
darczego P o ls k i Dziś, po u p ły w ie  
trzech la t, .możemy z dumą stw ie rdz ić , 
że większość z postawionych wówczas 
zadań została już rozw iązana lub bę­
dzie rozw iązana w  najbliższej przysz­
łości, W yrósł potężny unarodow iony 
przem ysł, o przewadze elem entów  so­
c ja listycznych, dokona liśm y ogrom ne­
go dzie ła w  zakresie odbudow y, zalud­
n iliśm y  1 zagospodarowaliśm y Z iem ie 
Odzyskane, ludność odbudow ującej 
się z pop io łów  W arszaw y przekroczyła  
600 ty».

T ransport daw no przesta ł być „w ą ­
sk im  ga rd łem '* i  b ije  w ie le  reko rdó w  
przedw ojennych, w yros ła  poważnie 
Ćw poszczególnych dziedzinach w ie ło - 
k ro tń te ) maaa tow arow a, dawno już  
aU kw ldowallńrny .k o n ty n g e n ty “ , *  
obecnie- lik w id u je m y  p ra w ie  ca łkow i­
ci« iyatesm re*lam exitow *»«J aprow t- 
sacjt, gdyż p o tra filiś m y  opanować 
trudności okresu powojennego J u re ­
gulować zaopatrzeni« rynfctę na k tó ­
ry m  panu jem y coraz lep ie j.

Uspraw ni! *w ą pracę aparat handlo­
w y zarówno spółdzielczy ja k  państwo­
w y. prcbSiem zaopatrzenia w si —  tak 
pa lący w  okresie I  Zjazdu —  został 
ju ż  n iem a l w  p e łn i, rozw iązany, po­
w ażnie wiz-rosły płace i  podniósł się 
poziom życia mas p racu jących w  m ie­
ście i  na  w s i

N ie m niejsze są nasze osiągnięcia 
w dziedzinie politycznej. R ozgrom ili­
śm y zbro jne bandy reakcyjne, ro z b ili­
śm y k ie row a ny  przez p. M iko ła jczyka  
obóz kap ita lis tyczny, zdobyliśm y w ięk 
sz-cóć narodu dla dem okrac ji ludow ej, 
zacieśniliśm y sojusz klasy robotniczej 
*  mało i  średniorolnym  chłopstwem, 
zaś na fronc ie  robotniczym  po rozgro­
m ieniu prawicowych, nacjonalistycz­
nych 1 socj ałdesnakratycrnj-ck elemen 
tów , jesteśmy w  przededniu realizacji 
historycznego wwJamia —  pełnej orga­
nizacyjne -  poditycznmj jedności klasy 
robotniczej na baw« «aaitodwnu .  te - 
n to ta m i

Tm radosna tak ty  tw ia&Ste. wdę- 
ś f f  fennymi# i *  uchw ały i  w etera ­
ni» X Zjassfln «ścntecznie uebralły Tar 
tlę  do w a lk i w  trudnym  o kr**!« po­
wojennym . P IH  wyrosła Heeebnie i

politycznie na potęgę, jak ie j nigdy 
dotąd nie było w  Polsce, Jakiej mo­
że nam pozazdrościć w iele innych 
krajów.
Zrealizow aliśm y postu la t, w ysun ię ­

ty  na I  Zjeździć* aby PPR stała *lę  mi 
lionową partią , związaną z najszerszy 
m i masami p racu jącym i w  m ieście i 
na wsi, przewodzącą w  w alce o postęp 
i rozkw it Polski, w  w alce o pokó j i 
socjalizm,

PPR w przededniu IX Zjazdu jest 
wielokrotnie silniejsza, niż na I  

Zjeździe, w zrósł je j a u to ry te t w naro­
dzie, um ocniła się je j ro la  k ie row n icza  
w  organizacjach masowych i  w całym  
obozie dem okratycznym , ogrom nie pod 
niosła się świadomość i  zwartość ide­
ologiczna P a rtlL

Zwłaszcza ostatnie miesiące w a lk i t  
prawicowym i  nacjonalistycznym  od­
chyleniem um ocniły P artię , je j zw ar­
tość, JeJ zdolność bojową i siłę ofen 
sywną. W w alce z zaściankow ym  na­
cjonalizmem P a rtia  zacieśniła łączność 
z b ra tn im i p a rtia m i kom un is tycznym i 
i  robotniczym i, w  walce z w-p ływam i 
obcej b u riu a z y jn e j 1 drobnomieszczań

slde j  ideologii, P a rtia  czerpała z 
przebogatej skarbn icy doświadczeń 
WKP(b), uzb ra ja jąc  się <ło nowej oien 
sywy n.a now ym  etapie rozw o ju  po l­
skiego ruchu  robotniczego.

Byłoby błędem  m ierzyć skalą dzisiej 
szych m ożliwości zadania poprzednie 
go etapu i  uchw a ły  I  Z jazdu.

Zjazd ten  słusznie sku p ił uwagę 
klasy robotniczej 1 mas ludow ych na 
konkre tnych zadaniach odbudowy 
gospodarczej i  um ocnien ia  podstaw 
dem okracji ludow ej, pogłębienia jed 
nolitego fro n tn  robotniczego i  roz­
szerzenia dem okratycznego fron tu  
narodowego, um asow ienia P a rtii i  
przezwyciężenia na w ykó w  sekciar- 
skich, ham ujących ro zw ó j P a r t ii i 
szczególnie niebezpiecznych na ów ­
czesnym etapie w a lk i z reakcją .

N IE  -wdając się w  szczegółową ana­
lizę uchw a ł I  Z jazdu, Jego słu­

sznych i  tw órczych  w ytycznych  1 je ­
go niedociągnięć, s tw ie rdz ić  należy, 
że I  Zjazd PPR pozostanie w  dziejach 
ruchu robotniczego w  Polsce ja ko  waż 
ny etap w  walce o skup ien ie  większo­
ści ludu  pracującego w o kó ł k la sy  ro ­

botn icze j i je j przodującej P a rtii,  w  
walce o realizację skom plikow anych 
zadań okresu powojennego, o przygo­
tow anie g run tu  dla nowego etapu h i­
storycznego, tego etapu, w  k tó ry  obec­
nie wkraczam y.

Jest dowodem niewyczerpanych s ił 
i  prężności naszego ruchu  i  naszej ide 
ologiii, że nadchodzący Kongres Z je d ­
noczeniowy po tra fi n ie  ty lk o  dać k r y ­
tyczną ocenę dorobku ub ieg łych trzech 
la t od X Zjazdu, ale też stanowić bę­
dzie tw órcze rozw inięcie zasad ideo­
w ych i  organizacyjnych P a r t i i

Na nowym  etapie, w  obliczu no­
wych zagadnień, najwyższa instan­
cja p arty jn a  — Kongres Zjednocze­
niowy Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, da nowe wskazania, no 
wą broń ideologiczną w  ręce klasy 
robotniczej, aby zwycięsko kouty- 
nnować w ie lk ie  dzieło wyzwolenia 
społecznego i  narodowego, aby u - 
cząe się u W KP(b), korzystając « do 
ty  ehezas owego doświadczania pol­
skiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego, zbudować Polskę So­
cjalistyczną.

Czy nadal trwaC będzie milczenie?
W dniu dzisiejszym , 6 g rudn ia  1948 

roku, ma zapaść w y ro k  w  toczącym 
się przed Sądem W ojskow ym  w  Łodzi 
procesie 11 osób. oskarżonych o w yw o  
łanie zajść w  o ko licy  S ule jow a i  czyn 
ny udzia ł w  napaści na grupę studen­
tek i  studentów, dokonujących tam  z 
ram ienia M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztu 
łct (a za zgodą w ładz duchownych), ba 
dań ®ztuKi koście lnej. W  dn iu  6 grud 
nla  UJ4.8, r - Hk* ^ p n ś ć  w y ro k  w  «pra­
wie,, k tóra , zdawałoby się, n i*  jo i ł  
m ożliwa w  X X  w ieku , d la  k tó re j, ada 
w ałoby «K, je tfya le  w łaśc iw ą  by łaby
jałc-aś d*41 ii-erkdow iecŁii;;. B y ła  
b,y  <>eeri® pow ierzchowna:

z R a m o ty , zaeofeuiia, 
obetatrantyawu j  pospo lite j g łupoty, 
jest ty lk o  t  cm  u la  obrazu a innych 
berw , ba-c.zo ś w ie ż y ć  j bardzo ak tu ­
alnych.

Ekscesy. k tó re  z. ]:i>ńecm wrześnie 
br. w yd a rzy ły  się równocześnie w 
m iejscowościach K am ieńsk  i  Gorzko­
wice w  pow ięc i* P ió rkow sk im  w  w o-
jew ództw ie  łódzk i_• 111 i  k tó ry c h  ep ilo -

s z tv : sæsx»**
i p h v l n J }  SWlezej pam ięci, by

now o przypom inać.
proces
trzeba je  by ło  ńą

Przewód sądow y w y ś w ie tlił"  dokiad-

stw ierdzić, że « t a f f l  “ jść ’ T rz^ a 
tern oskarżenia

\45 «•
pod M . j f w ™ ? ” * " 1’  = z n > -d , « l «  

O s k a r ż a ł  p u b l i c e  Mmznta ta>-

'■''1 -  *w l« toPd»Id

w*1’A , ^ f r *  chc'  «»<łal

^  i  p e s z c ie  —  *c posłuszni

c b ^ c rw .s z .y c h  g ^ p Uryk0neWCy ^
Z ana lizu jm y ^  tych

Historyczee z w y c i ę s t w o
W 7-n rocznicę klęski Niemców pod Moskwą

.  Napad N iem iec f ^ ^ ™
'  W iązek Radziecki w -̂n iu  22 czerw- 
^  ’ 941 r  postaw ił naród radziecta
» . « b l i c u  c iĘ ik icb  Ï Î S S S h ,  f f i
g(l jeszcze państwu . , . _ ,
?J0ziło tak  slrasane m ebezpieca-n- 
s’ w0.
„  dow ództw o h itle row sk ie  »M erowało 

granice radzieckie ogromną rlosc 
l 0^ o n a ie  u y e k w iP ^ « ^ “ 1. \

-©śnie uzbro jonych n iem ieckich d y - 
}v iz ji, ma i - cvch “ za sobą duKe d0‘  
j e ż e n i e  bojowe. Dla a rm ii faszy- 
f e k i e i  pracow ały

eachodmo-aoropełS^uch i  po-
^ S >  m ia ła  ona ogromną prze- 
c ^ .  w  dyw iz jach  c u g o w y c h  oraz 

w  lo tn ic tw ie . Nagłość n ie- 
J ^ iw a n e g o  napadu dawała N iern- 
^ . « a s o w ą  przewagę W pierurszym

T e w ojny.
ś w; , P’aria eh zaborców faszystow-

Moskwa ja k c  najważniejsze
l ^ r “ m ko m u n ikac ji i  przem ysł« «.
SKaW i*®’ “ juw w ai» bardzo ważną
sło»n 1Ę<’ ’Opanowanie tego m iasta — 

c łła w io n y  „p lan  Barbarosey“  — 
decydu jący stikcea einówrta

radzieckiem u nie

,n  , - «  j 941 rok« t. rozkazu Generalissimusa Stalina wojska
raetobf u' ST" j  M d s W  przeszły zdecydowanie do kontrofensywy i m - 
H.  ‘cckle pgronme straty, odparły go od stolicy państwa radzie«
Wego*'VpMd°,,r0iac siły zbrojne odniosły historyczne zwycięstwo. W  bi- 
tirtfi n « f  M M kw a * r *»te hitlerow skie poniosły swą pierwszą w ielką  
klęskę** Rozwiał sK na zawsze m 't o mezwyciężonośd arm ii niem iec­
k ie j.

z p u n k tu  w idzen ia politycznego, ja k
i gospodarczego“ .

Chociaż plan ten b y ł opracowany 
n iezw yk le  szczegółowo, to  jednakże 
już  w  pierwszych miesiącach w o jny  
arm ią  radziecka w n ios ła  doń nader 
isto tne „p o p ra w k i“ . N iem com  nie u* 
dało się zniszczyć • a rm ii radz iedrie j. 
Zmuszona do cofania się w  głąb k ra ­
ju  pod n»porem  przeważających s ił 
p rzeciw n ika , armią, radziecka w  upór 
czywych w a lkach  w yczerpyw a ła  s iły  
w roga, zadając m u niepoweto-wane 
sterty w  ludziach i technice w o jen­
nej.

Ną zawrze przejdzie do h istorii bo­
haterska obrona Odessy i  Sewasto­
pola, w alka na Półwyspie Hango« 
ora« b itw y pod Homlem, Smoleń­
skiem, Dugą i  Jelnem.

Pierwsze t« boje obronne były już 
rękojm ią przyszłych zwycięstw arm ii 
radzieckiej. Zam iast trium falnego  
marszu, na który, lic zy li Niem cy, był« 
amuszeni od »«mego poosątkii ta «syć 
»»ciekłą I swrową wcITsę na t e w i*  
i na tyłach. M ę k i swej aktyw nej 
obronię, *rm *«  WKtetecfe» syska ł* '« m

dla pe łnej mobrU2acj j  zasobów \\T>- 
jennych i  gospodarczych k ra ju  i  gro­
m adziła swy d la  decydującej w a lk i 
a w rogiem . Lec?, w o jska  h itle row skie  
podeszły do L e n W radu zagrażały 
stolicy —  M oskw ie

„Z A  N A M l M O S K W A “
W  październik,, lr)11 ro jiU , posta­

now ieniem  Państwowego K om ite tu  
Obrony w  M oskw ie  wprowadzony 70 
sta ł stan obiężenia. Na fro n t szły 
bataliony P o s p o l ite j ruszenia, dzie 
s ia tk i tysięcy m ieszkańców Moskw;
W'v--- . , • '-"U  ‘ l, ,  O rub/ ł u|i«,
s ia tk i tysięcy m ieszkańców M oskwy 
uczestniczyły dzień w  dzień przy bu- 

- ji
Z^Uai, , ----

. zapędził, cios decy­
dujący.

uczę»«*'-».” .’  uzień w  dzień przy bu ­
dowie fortyU kae j.j obrotm ych. K ra j 
nabierał s ił, by 2adad w roigoud, k tó ­
ry  zbytn io  się „Hm«

Towarzysz STALTN kierował oso 
biśeie obroną Moskwy. Koordjmo- 
wal on bezpośrednio operacje arm ii 
radzieckich. Jes<) Ri„ a,ni yr/na po­
stać była źródłem natchnienia dla 
żołnierzy. o n kontrolował osobiście 
przebieg budowy fo rty fikac ji na 
przedpolach st 0l i cv radzieckiej. 
D d & l  b ra te rs tw u  boj owniteńw rfl 

dzięckich ,ł)*Rniący.0k stolicy, Niemcy 
dwukrotnie ds.rernnie usiłowali ope.no 
wać Moskwę, Świadczy o t,ym miedzy 
Jimyrrd .legendarny wyczyn bojowy 
38 bohaterów-pąj, fpowców w  Iłubo- 
«łekowto pod M osinrą.

'•PiTy aC ,,!i  rz e k ł jedęn *  »jfih.,

trzech grup, ja k  się ona zarysow uje 
na t le  przeprowadzonego w  Łodz i pro 
cesu.

Sprawa z reakcy jną  częścią k le ru  
jest niestety w yraźna : n ie  po raz 
pierwszy znaleźli się na ła w ie  oskarżo 
nych przed Sądem Rzeczypospolite j 
rozpolitykowani, fan a tyczn i księża 
świeccy czy zakonni, u p ra w ia ją cy  dzią 
Jalność zdecydowanie w rogą  Polsce 
Ludowej. W procesó* łó dzk im  oczek u - 
j« w yroku  ty lk o  jeden ksiąda —  T o­
masa O pasęw i« , proboszcz z K arm eń- 
sk* — * ’« p a ra f'»  w  K am ieńsku, z je j 
zionącą nienaw iścią księżą gospodynią 
t *  je j tłum em  jadowatych dew otek z 
bra=rtva różańcowego, to Jedna, po­
wiedzmy szczerze, z w ie lu  p a ra f ij w  
poleca współczesnej. P rzezorny plebbn 
ltemleński n ie  w zyw a ł ja w n ie  do gw ał 
tów, n ie  g rzm ia ł z  ambony, on ty lk o  
wszeptywał pó łs łów ka  i  a luzje , a gdy 
zajścia w yb uch ły , po łoży ł się do łóżka, 
zadowolony i  „c h o ry “ . Za co go praw o 
śriga? Przecier, ks. Łabenda, proboszcz 
z sąsiednich Gorzkowdc, też um yw a ł 
ręce, gdy £ °  gorzkow icka g rupa  stu­
dentów b łaga ła  o ra tunek , gdy młodą 
studentkę b ito  i  kopano w  jego obec- 
ności—•

fro n t  w a lk i k lasowej przebiega róż­
nie, w  tysiącach fo rm  i  w  tysiącach 
miejsc. W K am ieńsku i  Gorzkow icach 
przebiegał pewnego dn ia pom iędzy 
grupą Bogu ducha w innych  «tuden- 
tów, « gromadą aw an tu rn ików , k tó rz y  
myśleli, żę b iją c  s tudentów  z m iasta, 
tłuką znienaw idzony postęp społeczny.

N apertn tków  rozgrzes*»! ksiądz, za 
grze wała księża »osipodyni, podburza­
l i  m ie jscow i lum inarz«. K to  oni? Prze 
wód sądow y i  u> w y j« śn il dokładnie:
rzeźnik, knnoieoinzmls, handlarz d ro -
]»iu, hand lara  bydłem , «ttaztarnik ch łop  
i k l .  F ro n t wałka klasowej byw a cza 
*« n  Pc^ornie »«mazany, tru d n ie j w i-  
doesny, k rę ty . W  OorzJrówfeteh i  Kta- 
Biteńlócu b y ł pr««ty i  jasny, Bogać« i  
«pekutent **r*y  pepa rdu  tetadaa — 
pr*ecrw teewu «w uważają * •  zamach 
n« swe p ra w a  do wyiyS ku.

Lecz w  napastntazym f iu  m i«  znaleźli
się i  ludn i«  n icw ą tbbw i«  b iedni, k tó ­
rzy służąc Obstom 1 Opasę wieżom 
dzia ła li w p ros t przeciw  sobie. I  to

sja je s t w ie lka , lecz cofać się nie ma 
dokąd. Za. nami —  „M oskwa“. 28 bo­
haterów  zginęło w  n ie ró w ne j walce, 
Lecz n ie  przepuścili n iem ieckich  czoł­
gów.

w  c iągu 20-dniowego drugiego ata­
ku pa  M oskwę Niemcy stracili 50 tys. 
zab itych żołnierzy i oficerów. W o.
krosie wojska radzieckie zniszczy 
l,y. w zględnie zdobyły 777 n iep rzy ja ­
cie lskich ‘ czołgówę 178 arm at, 534 sa­
m ochody i  mnóstwo inne i b ro n i i 
a m u n ic ji. Do obrony M oskw y p rzy­
czyniła  się w  znacznym stopn iu  a rty ­
le ria  przeciw lotnicza.

M oskiewska obrona przeciw lotn icza 
by ła  najlepszą na świecie. W  ciągu 
1941 re ku  Moskwę usiłow ało bom bar­
dować 8.090 niem ieckich samolotów. 
T y lk o  k i lk u  dziesiątkom z n ich  uda­
ło  się przedrzeć przez zaporę ognio­
wą dzia ł przeciw lotniczych i  lo tn ic ­
tw a - -

ła tw o  pojąć jako  sku tek  zjednoczo- 
. nych w ys iłk ó w  w roga klasowego na 
j wsi. zjednoczonych w y s iłk ó w  plebanii, 
kum ote rs tw a i  speku lac ji, a  czyż n ie  
leży w  najg łębszym  in te res ie  wroga 
klasowego u trzym an ie  ubog ich  chło­
pów w  dewocji, posłuchu księżom  i  za 
męcie m yślowym ?

Przypom nijm y reakcja apoieeueń- 
stw * na wieść o wypadkach pod Sute 
jowem. Była on* «pontanfezna, pełna, 
współczucia d la o fia r a iłó w  potępie­
nia pod adresem pośrednich i  bezpo- 
średnioh »piawców. W tym  chórze obu 
rżenia w zię li udział przedstawiciele 
społeczeństwa ze wszystkich jego śro­
dowisk.

W szystkich. N ie wszystkich. Bo choć 
wydarzenia kam ieńsko -  gorzkowdekie 
po tęp ił p isarz kato licki Zaw ieyski \ 
choć pro f. UP ksiądz d r  Szczęsny D e t- 
lo f f  o tw arc ie  nazw a ł zachowanie się 
księży Opasewicza i  luabendy „n iepo­
ję ty m “ . dodając: „w idoczn ie  księża ci 
za jm ow a li się w ięce j p o lityką , an iże li 
obow iązkam i duszpasterskim i“  —  na 
tych  dw u k ry ty c z n y c h  głosach (i na  
jezu ick im  w yk rę c ie  ,.S łowa Powszech­
nego") skończyło się, je ś li chodzi o 
sfe ry ka to lick ie . B iskup i, ta k  skorzy 
do ogłaszania lis tó w  pasterskich, m il­
czeli w  pa źdz ie rn iku  i  m ilcze li w  lis to  
padzie. M ilczą  i  obecnie.

Jak długo będą nadal milczeć? Czy 
w ypadki w  Kam ieńsku ( G orzkowi­
cach to  sprawa d la irlcj) obojęna? Czy 
nic n ie n u  do powiedzenie ks. biskup 
kielecki, tak  wym owny gdy »zło o 
»kierowanie chłppów polskich do ro ­
bót w  hitlerow skich Niemczech? N ie  
łudźm y *łę: ek»c«l«neja i  pa pogromie 
Icleleckfm m ilczał —  *  •wt-ęo przykład  
m ilczenia jeat dany.

tóiś ««pećtó* wyrok na wfcxr«ej- 
*pod SUiaj

DłtU  . _  ...____
ećw *pod S u te jm . Sad w ytotarzy 
•praw tadlłw ź« «topień w iny itaksrt.o- 
nych. Ntechifca Intencja Jego J »enten- 
cje znp»dx»ą głęboko w  um ysły tych. 
któ rry  zdobyli aobie »Jawę ubranych 
w  sutanny wrogów Polski tnidowej i 
je j moralności publicznej i pryw atnej.

J. A . H TC 7m

Z prasy zagraniczne}

L o n d yń s k i „Tim es“ 
o republice V ie tn am u
Do O rgan izacji N a rodów  Z jednoczo­

nych w płynę ła  prośba re p u b lik i V ie t­
namu o p rzy jęc ie  w  poczet członków  
ONZ. K ro k  ten jes t w y n ik ie m  konso­
lid a c ji dem okratycznego państwa ludu  
Indcch in  po przeszło trzech le tn ie j w a l 
ce, jaką pod wodzą H o-S m -M ina  p ro­
w adz ił przeciwko im p e ria lis to m  fra n ­
cuskim.

Form alnym  argum entem  przeciw ko 
prośbie . V ie tnam u, jest rząd  m ario ­
ne tkow y u tw orzony przez Francuzów  
na okupow anej przez n ich  —  niez­
nacznej części te ry to r iu m  Indbch in . W 
zw iązku z tym , bardzo c iekaw a jest 
w ypow iedź londyńskiego ..T im es'»“  na 
tem at sy tua c ji w  Indochinach, w yd ru  
kowana jeszcze zan im  został złożony 
wniosek V ie tn am u w  spraw ie p rzy ję ­
cia do ONZ.

W kom entarzu T im es'» czytam y:
„Pan B ollacrt. któ ry uprawowe | 

funkcje wysokiego komisarza (fran ­
cuskiego) w  Indochinach. począw­
szy od m arca uh. roku, odm ówił kon 
tynnowanża »w ego urzędow ani*... 
Rząd tymczasowy, otworzony przez 
Roiłaert'a. złożony ze zwolenników  
b. cesarza Rao Dal, n ie  p o tra fił n - 
trzy im ć się przeciwko I>r H o-S zi- 
M in i dowodzonym przez niego pnw  
»tańcom: dopóki Francja nie udzieli 
rządow i (stworzonemu przez R oiła- 
erta) szerszych uprawnień, z o s ta n ie  

on m arionetkową adm inistracją, 7I0 
żoną w yłącznie *  ludzi ta k  hartlzo 
»wiązanych z Francuzam i, że w pły­
w y ich wśród swoich rodaków są 
znikom a".

Ciekawe bardzo je s t powyższe pr?vz 
naraie w ie lkokap ita lis tycznego ,.T i- 
me_s‘a“ . k tó ry  bezsprzecznie całą duszą 
stoi za ko lon iza to ra m i francu sk im i 
p rzeciw ko „powstańcom  H o -S z i-M i- 
n_a“ , c z y li p rzeciw ko a rm ii na rodow ej 
Vretn.anvu. „T im es“  s tw ierdza bez ogró 
dek t r z y  fa k ty .

1) Utw orzony prses B oR aerfa
raąd stanowi głowami ,>Thnes'a" __
M arionetkow ą adiministraoję «w iąz* 
ną ■ Francurom i |  poubawloną 
waaclkteh w pływ ów  wm w łasnym  na 
rodzie,

8) Naród atol u antyim perf* 11 -  
stycznym postępowym rządem Ro- 
S *i-M łn *, kontrolującym  ogromną 
większość kra ju .

»  Fta«ko w ysiłków  B olU erta  
przywróoenia w ładzy franetwlJeJ w 
Indochinach drogą politycznych ma 
chinacjl, zm usiły go do rezygna ji 
*  swego urzędu.

Ponieważ pod względem m il ita r -  
nym  rząd V ietnarrm  rów nież odniósł 
poważno sukcesy w  walce o n iepod­
ległość k ra ju , kon k lu z ja  „Tunesa" 
jes t następująca:

„W ytw orzyła dę «ytuacja h<-z 
wyjścia, którą F rancja może roz. 
■ntązaó Jedynie przez ogromny w y - 
»iłek. który hy znacznie zaciążył 
n» Jej zasobach, albo przez znałe- 
«lenl« jakiegokolw iek komprom’su 
» HocSri-M tnem  i  jego zw olennika­
m i".

W o j» , s T te tnam em  ju ż  obecnie 
n ijm ij*  Francję, bo kosztuje ją  IOO mi 
ttenów franków  dwenni«. Po trm ch- 
tetnioj w ojnie, którą P ranej* pirowa- 
<*rth« pury pomocy A ng lti i  USA, 
prnewasm jest jednak po stronią de. 
m ckra tyczne i republifct rle tn e m a k io j 
NS« n i eg* w ą ip ttw o M , a* sukorsy 
chińskiej arm ii ludowej j«*Łcre bnr- 
dssiaj umacniają pewność «ąsiedniego 
ludu Vietnam u w  ostateczne zw ycię­
stwo.

f J. K

radzieckiego.

O K A Z \ I jI  SIR G O DNI 
SW YCH ZADAŃ

W  międzyczasie arm ia radziecka 
Iirzep ia { potężniała, kom pletując no. 
we dyw izje. Nieprzerwanym potokiem  
p łynął do arm ii bojowy sprzęt tech­
niczny.

7 listopada 1941 roku w  Moskwie 
na placu Czerwonym odbyła się jak 
zw ykle tradvovjna defilada. Tow a- 
raysz STATTN zyyooiijąc się do żoł- 
nierzy. rzekł:

„Cały śwdat spogląda na W*«. 
Jako na siłę zdolną zniszczyć r ra -  
biężcze hordy zaborców niem iec­
kich. U jarzm ione narody Kuropy, 
uginający się pod brzem ieniem  nie­
w oli niem ieckiej, pair»« na Was, 
Jak na swych w yrw olicło łi, Pniypa-

d ła Wam w  udziale doniosła m isja
wyzwolcńc7.a, okażcie się w ięc god­
n i tak w ielkich zadań“.
W  te ciężkie dn i, gdy w róg »tał 

pod Moskwą, S T A L IN  b y ł przeko­
nany, że arm ia radziecka przyniesie 
narodom  europejskim  wyzwolenie.

Dnia 6 grudnia *  rozkazu naczel­
nego dowódcy, Generalissimusa 
Stalina, wojska radzieckie pod M o­
skwą przeszły do zdecydowanej, 
starannie przygotowanej kontrofert, 
sywy przeciwko szturmowym gru­
pom niem ieckim .
Nadszedł czas zapłaty. A rm ie  n ie­

m ieckie, pozbawione rezerw , przetrze 
bione w  poprzednich w a lkach , rozpo­
rządzające n iepew nym i i  rozciągnię­
ty m i lin ia m i kom u n ikac ji, przystą­
p iły  do odw rotu , porzucając ekw ipu­
nek. uzbro jen ie  i  rannych , ponosząc 
ogromne straty.

N iem cy zostali odparci na zachód 
od M oskwy, m ie jscam i na przeszło 
400 km . Straty bandytów  h itle ro w ­
skich w  samych zabitych wyniosły 
około 300 tys. żołnierzy i oficerów, 
a rm ia  radziecka zddbyła ogromne łu ­
py  wojenne.

Rozgrom ienie Niem ców pod Moskwą 
stało się świadectwem »iły A rm ii Ra­
dzieckiej 1 doświadczenia radzieckie­
go dowództwa naczelnego.

Po raz pierwszy przed rozbitym ! 
wojskam i nicm teckim l stanęło widmo 
nieuchronnej klęski, szeregowcy za­
czynali rozumieć aw anturniczy cha­
rakter planów przywódców hitlerow ­
skich. Nastroji» te określił doskonale 
żołnierz niem iecki W ij hełm Kbeł t  
Dortm undu, któ ry pisał: „Rasja  ieet 
■w rtrtczywisftoóei w icow a ntż n * ma­

pie, zapom inają o tym  nasi k a w ia r­
n ian i s tratedzy“ ...

W yzyskany przez faszystów n inm rn  
nagłego i  nieoczekiwanego natarcia  
przestał działać. Obecnie 0 losueł 
w o jn y  decydowały dzia ła jące sta li 
czyn n ik i —  trw ałość zaplecza, dud- 
m o ra lny  a rm ii, ilość 1 jakość ’ d y w i 
z ji, uzbro jen ie  a rm ii oraz zdolność 
organizacyjne k ie row n ic tw a . Ponow. 
ne us iłow an ia  n iem ieckiego dowódz­
tw a  naczelnego ponow ienia ofensyw: 
na M oskwę przez S ta lingrad. 7.akoń 
czy ly  sie na jzupełn ie jszym  krachem  
zapoczątkowały porażkę N iem iec hi 
tlc row sk ich ,

M O S K W A  —
C H O R Ą ŻY  PO KOJU 

Od zakończenia w o jn y  m inęło zale­
dw ie trzy  lata, a zwolennicy nowe; 
w o jn y  znów podnoszą głowę. M arz: 
on i o napadzie na Moskwę.

A m erykańsk i tygodn ik  „N ew . 
W eek“  pisze, że g łów nym  celem ame. 
rykańsk ieh  w-ojen.no-strategieznyeh s; 
pow ie trznych jest „przede w szystk irr 
M oskw a i  g łównie M oskw a". Podże­
gacze w o jenn i pow inn i pam iętać, 7,1 
s iły  zw olenników  pokoju i przy jaźn i 
m iędzy narodam i wzrosły obeenle n ii 
pom iernte, że w  oczach postępowe, 
liid z k o ś «  Moskwa Jest chorążym  po ­
ko ju , dem okracji i  postępu, __ _

Dlatego też w  »wym przemówień y 
Pcw italnym  z okazji oalemsetieęjj 
M oskw y Józef S T A L IN  m iał wsizel 
k ie  podstawy do oświadczenia, 4, 

..m iłujące pokój narody « nadziej: 
spoglądają na Moskwą, Jako ni 
stolicę wiełkietm , m iłującego ppkó 
mocarstwa, inko na ostoję pokoji 
swfat oweffof‘,

prł« F. JACHTJAKOTT



EŁDS LI'O U

d y  s t i l s  m i d  p r o j e k t e m
Zjednoczonej P a rtii K la sy  R obotniczej

D yskusja nad p ro jek tem  sta tu tu  Zjednoczonej P a rt ii K lasy  Robotni*
C7.(',j — toczy się. da le j w  ca łym  kra ju . Na tysiącach kó ł *  najw iększą 
uwagą członkow ie p a r l i  s tud iu ją  zasady p ro je k tu  . s ta tu tu , k tó ry  n ie ­
długo znajdzie się na porządku dziennym cbrad Kongresu Jedności.

17 listach, k tó re  n a p l y d o  K o m is ji S tatutow e} zna jdu je  w y 
raz ty lk o  n iew ie lka  część tych zagadnień, w ą tp liw ości, zapytań i  po­
praw ek, ja k ie  nu: tu ją  a k y w  p a rty jn y .

Z lis tó w  tych p rzeb ija  żywa troska o s i ł ę  p a r t i i ,  *  dyttcypJJ- 
” 9 1 czystość je j szeregów, o zwartość ideologiczną 1 orgarłzacy.jną.

Znaczna część 1'sfów  dotyczy za 
sad p rzy jm ow an ia  do p a rtii i s t a  
ż u k a n d y d a c k i e g o .  Ten 
now y u nas m om ent w życiu organi 
zacy jnym  p a r ti i refco n iorych s:>o- 
tyka  się z powszechnym poparciem 
masy członkowskie j, k tó ra  w  dzl w  
n im  potężny środek udoskonalenia

rai nogo szeregów pa rty jnych . W ie lu  
towarzyszy proponuje n zas to -j 
sowanie dale j i  lących środków, I 
niż p rzew idu je  p ro je k t statutu.
S ta tu t — pisze s ts ry  robo nik, tow . ’• 

R u jak z woj. w roc law sk ego — m u , 
si b ron ić  dostępu w rogom . do nas o - ' 
go najdroższego skarbca — do n-sz.e.

do organ izacji sanacyjnych 1 rea k ­
cy jnych  łub służy y w aparacie uc i­
sku przed 1939 rokiem .

Tow. Kuźn ica M ik o ła j z W arszawy
op iera jąc s.ę na doświadczeniach swe 
go koła. k ió rego część u ja w n iła  pew 
ns wahania przy  w yk luczan iu  czło­
w ieka obcego p a rtii,  splamionego ko ­
laboracją  z n :cm icck :rn okupantem  
proponuje, ażeby w  s’ atuoie „s ta ło  ja 
,sno, bez po 'rżcby t umączenia tego 
na js łab ie j w yrob ionym  po lityczn ie  
członkom  Zjednoczonej P a rk i n ie  ty ł 
ko k  o może być członku m p a rtii,  ale 
także, k to  n ie  może ć członkiem
Zjednoczonej P a r 'ii K łosy R obotn i- 
czej

( £o najdroższego bogactwa, ja k im  jest 
składu socjalnego i  poi tycz.no .  rr;o pa rtia  d la  klasy robo tn icze j“ .

Ho rsw'n‘51 mm prawi 
rys la w sn a c i nii ro « a ^yc'i 
ł anrlyria^om na czkaUw iJ rí i

Tow, A ndrze j Pappe z Z ie lonej Gó '
r r  p roponuje np. nadać p. 4 c) nastę 
pująee brzm ienie: t

„ Po wpływie okresu kandydowa­
nia, kandydut składa pisenuią de­
k la ra c ji,  11 wnioskiem o faz ujęcie 
1C poczet członków pa rtii, zul.r 
j n c  opinie, po le ru ją ce ,  w ys ta w io n e

f / r ;o z  t rzech  cz ło n kó w  p a r t i i  o c-n
7
tio nonie j 3-lctn im  »■'ożu partu jnum  
ł  po  w *  runie j jak. rocz nym ok r awa  

nu. !  kandydatem we wspólnym  
m ie jscu  fi rnu u" .

Popraw kę te tow . Pappe uzasadnia 
ty m i słowy:

„F fo rąc  ipod u'A 
ny każdego cza.u 
ne j liczyć s ę .b ę  
p ien ia  do jedne i 
bo tńczych . staje 
p ierw szym  okres:* 
jacyrn w ew nątrz 
Ideologicznie i 
staw iać o p 'n ’e polecające mc 
ko towarzysze o co na jm n ie j, 3-le ń m  
stażu pa rtv tnym . t j .  towarzysze spraw 
dzeni. oddani p a rtii,  ci. kt drży w 
sw ej większości rea lizow a li j po litykę

staż p ą rty j-
i 7,1-•dnoczo

od dat v w.s ą-
vdv. u pa r t i i  ró­

j:v nyrn. że w
crt si e w, innen1 a
dnoc noną P artię
nz ;i cym “ . w y ­
ąre m i ; łby ty l

su ka n dyd a tu ry  bacznie obserwować 
kandydata, w yrab iać  sobie na podsta­
w ie  jag i codziennych czynów i słów 
ustaloną, n;e podlegającą wahaniom  
opin ięl

Być może, towarzysze, w yda sdę 
wam, żą powyższa metoda zahamu.e 
wzrost, p a rtii,  stworzy i u dno. ą (być 
może, powie ktoś ,.n'e do p rz s b y c a “ ) 
dla w  etu szczerych, oddanych 'sp ra ­
w ie scc.ialr.zmu ludzi, pragnących być 
cz onka in l Z jedu •■er. nej Par z. Jeże­
l i  chodzi n trudn~ 'ąi, to t- oaz -
dżem się, pow inny c o - 9 ążlioy i - r i  
sk ry  stal żują jeszcze fc-.r.-lz'cj szeregi 
p a rty jn o  i ręczę, że dla tych. k tó r -y  
w  Zlednoczonej Partii i w idzą rea liza ­
to rkę  przyśw iecającej im  id r i,  idei 
ca łkow itego z ń e s k ń a  wyzysku c/.'o- 
w ioka pr/.eą. człow i ka, te trudn o ' ,i 
będą ko le jnym  szczeblem w zb! żnniu 
się ku stworzonem u przez Marksa 1 
I a n na w ie lk ie m u  program ow i spo­
łecznemu.

Proponuję nadać p. 5 następujące
brzmienie:

W iele kó ł zastanawia się nad zasto
sow anicin  8 punk tu  p ro je ifu  s ta tu tu, 
k tó ry  powiada:

„Członek p a rtii:  może l>yć na mo
cy uchw a ły  koła przenieś cny w po 
czet kandydatów ...“ .
T,r.v. .1. I ' ,  r. L rg n  cy p»sze w  tej

spraw ie:
„Czy tyczy srę to członków  p a rtii,

k tó rzy  n.e są jeszcze uśw iadom ieni. 
D 'a  podn ieś.cna poaiomu iciecłog.cz 
nego? Czy też może tyczy s e wszy­
stk ich  członków, gdyż w rozda a i"  I I  
•pk.:. 11 pisze s!ę: .„wobec członka tkań 
ciydnta) p a r ti i pociągniętego do od­
pow iedzia lności p a rty jn e j, organ iza­
cje pa rty jne  stosują następujące ka ry : 
upom nienie nagana, nadana z e f  rze 
żon:om, czasowe usunme e z o d ro w e  
dzżalnej pracy p a rty jn e j, snołecz.po.1 
i zawodowej, w yda len ie  z par i i . f

P"z?niosiien'e trw a rif^szy , k tó rzy  ła 
m.ąc dysoypl nę narty jw s. »''Stoli u- 
ka ran i ; nvm o to n e zro-um  a!i swo­
ich błędów do 1 c~be kanrłvdatów  r : 
może rńwńeż, dodatn o odb.ć s ę  na 
ich spor.ob.e m yślen 'a".

Szereg towarzyszy zastanaw ia r i r  
Jak praktyczn e będzie wyglądać vV 
Życiu p a r ti i zastosowanie punk tów  
o kandydatach.

„A  co będzie, jeżeli po roku  kan ­
dydat okaże się jeszcze za słabo przy 
gotowanym  do przejść a w  szeregi 
członków? W tedy ko ło  odroczy p rzy ­
jęcie, jak  p rzew idu je  p ro jek t. To jest 
bardzo słuszne. Może się jednak zda­
rzyć, że koło będzie odkładać p rzy ję ­
cie kandydata parę razy — z począt­
ku  na 6 miesięcy, potem jeszcze na 6 
miesięcy, potem jeszcze raz ud. S ta­
tu t nie staw ia tu  żadnych og ran i­
czeń. V/ ten sposób będziemy m ie li 
w  p a rtii kandydatów  po 2 i  3 la a. 
Byłoby to niesłuszne. Trzeba w yra ź ­
nie powiod i?ć, że kula „pode jm uje  
uchwalę o przy jęc iu  względnie o od­
roczenia przyjęcia , lub o skreślen iu z 
lis ty  kandydatów . Odroczenie może 
mieć miejsce ty lk o  jeden raz. Jeżeli 
przy pow tórnym  rozpa tryw an iu  spra 
wy kandydat nie zt sta je  p rzy ję ty  na 
członka, p o u ir .c n  być skreślony z l i ­
sty kandydatów ".

Kota zdają sobie sprawę z tego, że
okres kandydowan a przeznaczony 
jest do w ychow ania kandydata i  P17-X 
gotowan a go do pe łn ien ia  obowiąz­
ków  członka pa rn i.

Tow. C yw ińsk i sekretarz ko m ite tu  
zakładowego PPS z Chorzowa pisze:

„Celom podniesienia poziomu ide-

p a rtij przed referendum  i W yboram i | 
do Sejmu Os ‘ a w t ><i a w  07. ego. Trzeba 
bowiem  wziąć pod uwagę że towa­
rzysze z rocznym  stażem p a rty jn y m  
są w iw o ] większości m im o oddania 
pa rti), m ało w vro b !onv in i po lityczn i#  
i ;d.-,yon „ / rye Mogą (u zatem zajść 
w ypadk i ń e o d p o w ic d r lr j r -o  omen - 
dacii, powstałe n1 e ze z i ł  wo I reku 
m e rd a j icyeb lecz z powodu nicod- 
różn ia rfa  „p lew  o t  z ia rna".

D rug im  leszcze bardzio l ważnym  
fal? rm  iest to że po zw vc!estwńe w 
wyborach wśród uczciwych ludzi, I 
wstępujących do obydw u p a rtii, prze 
doslało s'ę i przęśliztsnęło w id u  k a - 
i .ewc\\jirorS,yt ełjora giewek, a nawet 
ludz i w rogich, i agentów m iędzyna­
rodowe) t rodzim ej rpakc ji.

Czy obecna akcja oczyszczania w  o- 
byd w u  partiach  ca łkow ic ie  w yrugu je , 
w y rzu c i za b u rtę  te elementy?

Oczyszczanie szeregów p a rty jn y c h  
da ło i da jeszcze o lbrzym ie  po zy tyw ­
ne rezu lta ty , ale by łoby  błędem uw a­
żać, że do Z jednoczonej P a r t i i nie 
przedostano się w  ogóle obcy, w ro g i 
element. D latego w  now ej P a r t ii n ie  j 
możemy uśpić naszej p ro le ta riack ie j 
czujności, a przedstaw iona w yże j m e­
toda rekom endacyjna bodzie rę k o j­
m ią szybszego w v rug owo u ta resztek 
obcych elem entów.

Następnie, nie mn!e1 w ażnym  czyn 
n ik le m  jest zńajorność j  obcowanie no 
lecą jących z. kandydatem  w e w spó l­
nym  rrue jso i pracy w  ciągu co n a j­
m n ie j jednego roku. Pozw oli to człon 
kom  polecającym  w  ciągu całego okre

..A porób prrtfjm m rarpia w pa­
aret k and tułał ów jest następująca: ; 
prtftjm ovr.nnn ind i/ncidtialne, opinie 
polecające wystawiane przet dwóch 
odnnkó w p a r ti i o ca na jmnie j 3-1/1 
tum stażu pa rty jnym , rnatących 
wstepuj/fcego ze wsrxUnego miejsca 
pracy ca na jm n ie j od 6 miesięcy, 
uchwała kida partu jnega o preyjc- 
t iu  w poczet kitndislretów i  zatw ier­
dzenit je j  przez K anntet Powiatu-
Wy"

T ow  Jart K ra je w sk i cbcia ’by  c>K za - 
n ltr/yć m ożliwość odkładan ia p rz y j4!" 
c/.a kandy ata w  poczet członków  .pa1' 
f i  — co przew du je  punk t 4d. Tow- 
K ra je w s k i p-isze:

ologicznęgo, opartego na zasadach 
m arksizm u -  Icmk.izmu, k óry u w ie ­
lu  członków p a r ti i jest n iew ysta rcza­
jący, oroszę o przyjęcie nn : e-oując;, eh 
uwag do p ro je k tu  s 'a tu ;u  Z j-dnoczo- 
r.cj Partii K lasy Robotn iczej:

Pod i  4h: ,.Kandydat musi W 
okresie, kandydowania skończyć 2 

do 3-anie-w,mildem éadatn im  (2  
Sieczną) kandip lacką szkolę Pj r '
ty tną

Inn i członkowie PPR  < ! ' ] ’S
przy jęci na członków / jednocz1 m } 
Partii Klasy h.'dj“ t ii icrej,  którzy  
*■* ukoi,czyli izrk >hj party  jne j, ma 
«tą w okresie pierwszego roku 
Przejść przesz.holetfie szkoli/ pa r ta j  
f e j  1 stn/nlia“ .

Uzasadnienie powyższego jest «ma
logiczne do uzasadnienia p. 4c z tym , 
że ostrożność 1 metoda rekom endacji 
ma nieco m nie jszy zasięg dz ia łań  a.

Wierzę, że zm iana odnośnych pa ra ­
g ra fów  przyczyn i się do jeszcze w ięk  
szego w zm ocnien ia Ideologicznego i 
organizacyjnego naszej part'd ".

Tow. Rajser z Je len ie j G óry uważa, 
że op in ie  polecające p o w K n t w ys ta ­
w iać Jedynie okreś len i ludzie, a nie 
organy pa rty jne :

„W  k w e s tii p rzy jęc ia  do p a r t i i  u -
ważam  przyjęcie  przez egzekutywę K o 
m ite tu  Pow iatowego bez rekom enda­
c ji za n i es’ uszne, ponieważ:
1. Egzekutyw a nie jest c ia łem  fizycz­
nym , lecz „p ra w n y m " i kw estia  od­
pow iedzia lności jes t skom plikowana, 
gdyż egzekutywa może się zm ienić.

Z. M ożliw e  są nadużycia tych  praw.
W  poszczególnych wypadkach, jeś li 

jest kandyda t, k tórego egzekutywa 
chce w prow adzić , a n ie  ma rekomem 
dacji, n iech poszczególni członkowie 
egzekutyw y podpiszą rekom endacje, 
W ten sposób będzie zawsze jasna od­
powiedzialność określonych ludz i".

lak osirasra'á orzai mü’í ké! p*rtyiaicb?

W trosce o czystość szeregów partyjnych 
Jakie znaczenie ma staż kandydacki?

fTow. tow . Franczak K a z im ie r*  1
Szubert W ładysław  z Koszalina —
k ie ru ją c  się troska o czystość szere-

gów p a r t i i p roponu ją , — w prow adze­
nie specja lnych w a run ków  p rzy jm o ­
wania do p a r ti i osób, k tó re  należały

” cipW ie lu  towarzyszy zastanaw.a »1, 

nad organizacją kó ł p a rty jn y c h , * »  

rająo się nadać Im ja k  najszerszy 

tak res  dzia łania t pobudzić do 

na jw iększe j aktyw ności. '

Na zebraniu ko ła  przy  spółd3t*®lnt
„Technika Przem ysłowa" tow. " a *' 
szewski zgłosi) odnośnie punktu * 
rozdzia łu  IX  wriio&ck, aby vegz->'- 
wę składającą stę n a jm n ie j z 3 , 0
pow o ływ ać na kolach powyżej 
członków, co w p łyn ie , dodatn io n®
le k tyw ną  pracę z jedne j strony, 
d rug ie j s trony pozwoli od razu 0°  
w iać w szyslk ie  sprawy, którj^ch ‘ 
można za ła tw iać bez uzgodnienia • 
aktyw em  ko ła . ja k  np. czyszczenie 
regów p a rty jn y c h  i  inne.

W zw iązku z tym  tow . W a l is z ^

sk i proponuje następujące s fo rm u ło ­
wanie 52 punktu  s ta lu tu :

.'Najwyższą uTiuhą koła party jne  
9° jest ichranie członków koła, I>0 
kierowania pracą pa rty jn ą  —  koła 
Uczące jo członków powołu­
ją  egzclcutyiwf w akładzie od 3 dc 
/ osób v zależności od u ieikości 
koła. Egzekutywa wybiera te swr- 
9" Drona sekretarza i jego zastęp­
cę".

Tow, A lbert Barbaszek, członek ko 
ła PPR przy Departam encie P lanowa 
nia M in is te rs tw  przem ysłu  i  H and lu  
proponuje, by oprócz sekretarzy kól 
w yb ie rać również skarbn ików , k tó rzy  
b y lib y  odpow iedzialn i za kasę o rgan i­
zacji.

Wiece] miejsca ńh zagadnień organizacyjnych
na wsipracy

Tow. M a ria ń sk i ze Szczecina V ^-e: | \e;^ W Z e s p o ło ^ y ^  podirr eiKć, orna
„S ta tu t pow in ien  zwrocie w y r  

uwagę na kom ita ty  zespołowe w  in a "ł 
pańSi-wowych Zespół bezsprzeczn- 
jest bardzo ściśle zw iązany gospodot 
czo — przez m aszyny. adm im stracJy’ 
K om ite t załogowy Z.Z. i d latego h 1" 
może zabraknąć w  zespole mają»» 
w ym  pa rty jnego  kom ite tu  zespcloW 
go, k tó ry  by k ie ro w a ł ca łym  spolep2 
nyrn, po litycznym  i  gospodarczym 
ciem zespołu i koo rdynow a ł je.

W praw dzie pod m iano  K om ite tu  ^a  
kładowego, o k tó ry m  m ó w i par. "Z 
p ro je k tu  można podciągnąć i K orn i e 
ty  Zespołowe PNZ, jednak ze w zg ‘ć 
du na ważność tego odcinka w  na­
szym życiu państw ow ym  należałoby 
w yraźn ie  i  dobitn ie  ro lę  tych K o rn i'

raźną z ia ją c  ro w n °eześnie stosunek Kom .
Zespołowych do k . Gm. i  K . P.

Jeszcze k ilk ą  uwag o zadaniach kó ł
pa rty jnych .

P ro je k t statutu mówił w y r  a ćmię o
zadaniach ko ła  party jnego na fa b ry ­
kach, w  instytuc jach i  urzędach. K o ­
ła te z n a tu ry  swej są bardzie j ak ­
tyw ne, p racu ją  sprężyściej j lep ie j w y  
pełnia.ją swoje zadania, gdyż g rupu  
ją zazwyczaj element bardzie j po litycz  
me w yro b io ny  i św iadom y klasowo.

Należałoby _jednAk w  p ro jekc ie  sta 
tu m  nakreślić  jasno i  w yraźn ie  rządz- 
nią koła gromadzkiego i  m a ją tkow c- 
g°> k tó re  liczebnie stanow ią co n a j­
ta n ie j 50 proc. ogólnej ilośc i v/szy- 
stikich kół. Są one jednak s’atoe. Człon

kow !« tych kó ł często nie tą  św iadom i 1 k ła d n le j nakreślić  zakres dzla ła lryn-4 
ani ziadań, an i znaczenia, an i s iły  ko- i sadan!a tych kół. 
ła. ; Dlatego w łaśnie należałoby do- |

0 ś c i s ł o ś ć  s f o r m u ł o w a ń
W iele popraw ek dotyczy tfo rm u - ¡

łow ań pro jek tu , nie zm ienia jąc 
zasado V rcJ treśc i posztłegóińyeh 
a rtyku łów .
Tow. W acław M oraw sk i proponuje

następujące pop raw k i do p ro je k tu  sta 
tu lu  Z jednoczonej P a rtii K lasy Robo* 
niczej. do rozdzia łu  X :

a) Zdam r „Organizacje part/rj-
ne w ministerstwi.xh, wojewódz­
twach, starostwach, zarządach miast“  
znsitąpic zdaniem: „Organizacje par 
ty jne w urzędach państwowych i sa­
morządowych“ .

b) T y lu l rozdziału X. „Przedsta­
wicielstwo Partu w ciałach państwo 
v,/ch i samorządowych“ zmienić nu' 
sl ępująco: ,, Przcdst uwici cist wo P/a-  
tn w ciałach ustawodawczych i  ra­
dach narodu Wltch“ ,

c) Punkt 55 zmienić następują­
co: zamiast „Członkowie P a r t i i  za- 
siadujących w przedstawicielskich 
ciałach samorządowych“  napisać: 
„Członkowie Part i i ,  zasiadający w 
radach na rodo wifch“ .

Uzasadnienie Zdanie w  dotych­
czasowym brzm ieniu, pom ija jąc  fakt, 
że n :e ma urzędu, zwanego w o je­
wództwem (jest Urząd W ojewódzki), 
u w zgięci n a ty lko  trw . urzędy zespo­
lona, pom ija natom iast cały szereg 
urzędów niezespolonych, istn ie jących 
niezależnie od urzędów wojewódz­
kich i starostw , np. izby i urzędy 
skarbowe, k u ra to ria  i  inspekto raty 
szkolne, dyrekcje  lasów i  nadleśni­
ctwu i w ici*, innych . Tak samo w y ­
m ienienie ty lko  zarządu m ie jskiego 
nie wyczerpuje lis ty  urzędów adrnini 
s trae ji samorządowej. Is tn ie ją  prze­
cież jeszcze zarządy gm inne i  w y ­
dzia ły powiatow'e.

D latego proponuję u jęcie wszyst­
k ich tych urzędów jednym  określe­
niem : urzędy państwowe 1 samorzą­
dowe (m in is terstw o jest rów nież u- 
rzędem adm in is tracy jnym ).

C ia łam i sam orządowym i, gdzie 
Is tn ie ją  k lu b y , są ty lk o  rady narodo­
we. Dl*t-»¡ra zam iast nic nie m ów ią­
cego ogóln ika : przedstaw icie lskie cia 
ła samorządowe, lepie j napisać w y ­
raźnie: rady narodowe.

Ciałem- państw ow ym  jest nie ty lk o

Sejm, ale rów nież Rząd i  Rada Pań­
stwa. Ponieważ p k tf 54 m ów i w yląc* 
nie o członkach P artii, p iastujących 
m andaty posłów na Sejm. zatem w 
ty tu le  X trzeba wyraźnie powiedzieć, 
że chodzi o ciało ustawodawcze 
(Sejm).

Podobne po p ra w k i zgłosił tow . 
A leksander O lew ińsk i z Warszawy.

Tow. Ronowie* (Warszawa) pisze:
„K orzys ta jąc  z praw a członka P ar­

tii.  nragnę zabrać głos w  spraw ie. 
P ro jek tu  S ta tu tu  Zjednoczonej '  i 
P a rtii.

P roponuję dodać w  punkcie i,  
p-aragr. b). do zdania „bezwzględnie 
przestrzegać dyscyp linv p a r ty jn e j“ — 
„strzec jedności i czystości szeregów 
pa rty jn ych ".

P unkt 3, paragr. b), zamiast „każ­
dego działacza party jnego", w inno 
być — „każdego członka p a r­
t i i " .  Określenie „działacz p a r ty jn y "  
nie pokryw a się z pojęciem członka 
P a rtii, natom iast „każdy członek Par 
t i i "  mieści w  sobie m ożliwość k ry ty ­
k i każdego działacza party jnego, bo 
każdy działacz p a rty jn y  jest człon­
k iem  P a rtii, ale nie każdy członek 
P a rtii jest działaczem pa rty jn ym .

P u n k t 4, paragr. a). Dlaczego nie  
jest określone od łak ieso w ieku  m o i 
na kandydować? Czy od la t 17?

P unkt 12 tra k tu je  o wypadkach po 
wodu jących zastosowanie najwyższej 
ka ry  p a rty jn e j. Powstaje pytani?: 
ja k  należy postępować z członkiem 
P a rtii, k tó ry  za różne przew in ienia 
lub  podejrzany o przestępstwo zosta­
je oddany pod sąd państwowy? Czy 
należy w yda lić  takiego członka P a rtit 
z chw ilą  rozpoczęć'« śledztwa, czy 
też po wyroku? Bywa tak, że czło­
w iek niesłusznie oskarżony może być 
zrehab ilitow any przez Sąd. Przed­
wczesne usunięcie x P a rt ii jest 
krzyw dzącym  d la  niego. Może być 
odw rotn ie , członek P a rt ii pope łn ił 
przestępstwo (P artia  jest o tym  zu­
pełn ie przekonana), a Sąd go zw a l­
nia i  reh ab ilitu je . Może być jeszcze 
cały szereg w a rian tów . D latego u * a 
żarn, że w  Statucie w in ien  być para­
g ra f m ówiący, że członek P a rtii odda 
ny pod Sąd, zostaje z.avides-zen?' 
w  prawach członkowskich do w yró ' 
ku  sądowego, a następnie sprawa je ­
go . odwieszenia" lub  w ydalen ia  zo­
staje rozpatrzona przez K om is ję  Koń 
tro li P a rty jne j.

W z m a c n i a ć  w i 0 ź 
każdego towarzysza z Part ii

Tow . d r Jerzy K ow a lsk i (Warsza­
wa), pisze:

Wnoszę o uzupe łn ien ie pu nk tu  7 
p ro je k tu  sta tu tu, k tó ry  pow in ien 
brzm ieć ja k  następuje:

„Członek ( kandydat) P a rt ii,  któ­
ry  zmienia miejsce pracy , albo sta­
łego pobytu w inien o tym  »aemado- 
m ić sekretarza K o ła  i  zgłosić się 
bezzwłocznie do K o ła  Party jnego  
na nowym terenie. Odpowiednie do­
kum enty party jne  w inny  być w cią­
gu trzech dn i przesłane drogą orga- 
nizacyfitą. Członek ( kandydat) Pu.tr 
t i i  służbowo delegowany do inne j 
miejscowości obowiązany jest na­
wiązać kontakt z Kom itetem  Par- 
ty jn /rm  in s ty tu c ji, do k tó re j został 
delegowany. 0  ile członek (kandy­
dat )  P a r t ii przenosi się do inne j \ 
miejscowości *0  okres ponad S-tym 
go d r  i  owy (np . na wczasy, w spra­
wach 4rodzinnych i ip , ) powinien 
również nawiązać kontakt z n a jb k ż  

szym miejscowo Kom itetem  P a rty j-  
nym ". .

Wnoszę rów nież na uzupełnien ie 
punktu  3) p ro je k tu  sta tu tu  — ustę­
pem następującym :

„Członek (kandydat) P a r li’ , k tó­
ry  czasowo (delegacja służbowa, ur­
lop ponad 2 tyg .) przćbywa pozy 
miejscem stałego swego pobytu  —  
ma prawo brać udział i  wypowia­
dać się na .zebraniach pa rty jnych  

w miejscu chwilowego pobytu".

P op raw k i te au to r uzasadnia ko ­
niecznością u trzym an ia  sta łe j w ięzi 
członka P a rt ii z organizacją, zwłasz­
cza w  czasie p raktykow anych  szero­
ko dłuższych delegacji służbowych.

Dyskusja nad p ro jektem  sta tu tu  
trw a . K o ła  pa rty jn e  prowadząc dy ­
skusję uśw iadam iają sobie, że uczest 
nićzą w  w ypracow an iu  kon s ty tu cy j­
nych zasad Zjednoczonej P a rtii. Oto 
cy ta t a. jednego z w ie lu  lis tów :

„D u m ny  jestem  r, tego, l i  Partii». 
do k tó re j m am  Koszc^yt należeć 
tak  śm iało staw ia zagadnienie swe 
go program u przed w szystk im i 
członkam i, co ty lk o  świadczyć mo­
że na jd ob itn ie j, iż cel ja k i sobie 
wyznacza — zbudowanie socja liz­
mu zostanie osiągnięty.

Z  p ro le ta riack im  pozdrow ieniem “  

Stefan N iew iadom ski 1 
afmm-.szzs:z:cm^zaB

D E L E G A C I  W A R S Z A W Y  N A  K O N G R E S  Z J E D N O C Z E N I O W Y

m m m m

Bw. - ii &

TOW I EO NABD Z F X E Ż K IE W IC Z  TOW. SEW ERYN O G RODOW CZYK TOW . A LE K S A N D E R  M A JE W S K I TO W . K A M IL L A  KU N C E W IC ZO W A  JłOW. S T A N IS ŁA W  T O Ł W IŃ S K I TOW . H E N R Y K  W Ó JC IK



N -  3 .1 5 C&BS

w ie lk le f  k o m p a n i i
Matma ju ż  dokonać pewnego' rodzaj-u I Na kon fe renc jach  p a rty jn ych  woje.

podsum owania w y n ik ó w  w ie lk ie j a k c ji wództwa warszawskiego w zię ło  udział
po lityczne j, ja k ą  b y ły  w yb o ry  delega 
tów  na Kongres Z jednoczeniowy w  w o 
jew ództw ie  warszawskim .

_ W arto  kfflka słów  poświęcić frekw en  
c ji. B jda cna na wszystkch kon fe ren­
cjach w ysoka i sięgała 53 proc. Zasłu­
gu je to  na szczególne podkreślenie, 
zwłaszcza w  pow iatach, k tó re  do tych­
czas n;e w ykaza ły  dostatecznej a k ty w  
ności o rgan izacy jne j. W pow. ostrołęc 
k im  n,n p rzyk ła d  frekw encja  wynosiła 
39 proc., w  pow. Sokołów — 95 proc., 
w  pow, W ęgrów —  97 proc.

Ta suche c y fry  m ają dużą w ym ow ę
i świadczą o wzroście uśw iadom ienia 
i dyscyp liny, świadczą o w zrasta jącym  
Przyw iązaniu członków  do P a rt ii.  Za 
cy fra m i ty m i k ry ją  się ofiarność i  po­
święcenie delegatów w yb ran ych  na 
konferencje.

T ak  np. ro b o tn ik  ro ln y  — tow . K ra s - 
n»dębski m usia ł p r z e jś ć  pieszo 30 km , 
aby znaleźć się na kon fe ren c ji w  So­
ko łow ie - Podlaskim . Podobnych fa k ­
tów  można przytoczyć w icie.

Konferencje powiatowe i  miejskie 
były ogniwem wiążącym dany teren z 
Kongresem Z je d n o c z e n io w y m .

K on fe renc je  w ykaza ły  przede "wszy 
Ktlrim  ogrom ny wzrost aktyw ności 
p a rty jn y c h  organizacji, w arest św ia­
domości po lityczne j i poważne osiąg­
nięcia w  przysw ojen iu zasad na uk i 
M arksa i  Lenina.

K t o  z n a  t y c h

z b ro d n ia rz y  h itle ro w s k ic h
Sąd O kręgow y W Poznaniu w  dn iu  

6 g ru dn ia  b r. rozpatrzy  sprawę: R o l­
fa  HełnzJ* Hoeppwera i  H erberta  K a ­
ro la  S trłcknera ,

Oóaj oskarżeni stoją pod zarzutem 
kierowania akcją wysiedleńczą w ław. 
„Warthegau**. M im o, że prokurator 
Sądu Okręgowego wezwał na rozpra­
wę wicie świadków, wskazanym jest, 
■nby wszystkie osoby, które coś wiedzą 
o zbrodniczej działalności wyżej wy­
mienionych, zgłosiły się u prokuratou 
ra Sądu Okręgowego w Poznaniu,

(K a ras i»  *) godz. 19T e a tr  P o ls k i
„P a n  J ó w la ls k i" .  

k l a s y c z n y  (M o ko to w ska  113)
ta  we m g le “

,Koble-

m a ł y
F ra n ia " .

(M a rsza łko w ska  Í1) „S zczęście

P °W R Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  30) o  godz.
19 „A rc h ip e la g  L e n o ir "

C O M O E O IA  (S zw edzka  *1 — n ie c z y n n y . 
Teatr P L A C Ó W K A  „W szyscy  s y n o w ie "

A . M ille ra .
N O W Y  (P u ła w ska  S«) „D o m  o tw a r ty “ . 
w r ó b e l e k  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -

to w s k a  S), codz ienn ie  re w ia  P*- „ N a jp ię k -  
n te jsze  P o lk f ,  pocz. p rze d s ta w ie n ia  o go ­
d z in ie  17,15 1 19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I g o d ^  1» m in  ^ 0
,,S ze lm ostw a  S cap ih3 • g<x*z. i *  z.en
s ta "  A . F re d ry .

Teatr d z ie c i w a rSZA'vy  »>Bu
d o w a li m is , “  codz ienn ie  o godz. 12-ej. -

„ n a s z  t f a t r “  -  <sala Te,a tru  ",M a,e
c ° ‘ ‘ m I Ł sI "  n81> „R o m a n ty c z  
ność a . M ic k ie w ic z a
niedzielą- i  św iĘ ta  o ¡¡o t*

T e a tr  d la  „z le c i  „R A I* *  — w id o w is k o
kukiełkowe G rv m » ^ W * .  W id o w is k o  o d ­
będzie su *' Teatrze Powszecnnym w 
niedzielą, 5,,z. b r . 0

w  d ysku s ji ponad 400 delegatów. Prze
bieg dyskus ji b y ł św iadectwem  ich w y 
sowiego poziom u. N ie by ło  w  dyskus ji 
próżnego „biadolenia**. S praw y tere­
nowe b y ły  staw iane na płaszczyźnie 
po litycznej, na płaszczyźnie toczącej 
•S ą w a rk i k lasow e j na wsi i  w 
mieście, podkreślano ¡reakcyjną dzia­
łalność k le ru .

Na kon ferencjach poddawano ana li­
zie doświadczenia i osiągnięcia pracy 
p a rty jn e j. P rzyczyn iły  się ku  temu 
przede w szystk im  sprawozdania sekre 
ta rzy  K o m ite tó w  P ow ia tow ych i M ie j­
skich. Dyskusja cręsto&roć przewyższa 
la poziomem sprawozdania.

Najiczęściej w  dyskus ji i  w yp o w ie ­
dziach staw iana by ła  sprawa .wdęźi ¡de 
o!cgicz>nej ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  
ro la  W KP(b),

W pros tych  słowach nie  ty lk o  rob o t­
n ików , lecz także i  u de legatów  ch ło­
pów został .głęboko u ję ty  nasz stosu­
nek do Zw iązku Radzieckiego do 
\*K P (o ), do tow , S talina. Przebieg 
dyskus ji w ykaza ł ogrom ne za in tere­
sowanie i  dużą o rien tac ję  w  sy tua c ji 
m iędzynarodowej, znajomość i  zain­
teresowanie toczącą się w a lką  k laso­
w ą w  k ra jach  kap ita lis tycznych .

W dyskus ji n ie  w ystępow a li jedyn ie  
„zawodowi** m ów cy i „patentow ani** 
aktyw iśc i. Większość dyskutantów , to 
towarzysze często nieznani K om ite tom  
Pow ia tow ym .

K on fe renc je  b y ły  w ie lką  szkolą dla
uczestników, delegatów i  gości.

X

Tow. Zalęskl, m ów iąc o sojuszu ro ­
botniczo - ch łopskim  w spom n ia ł m an i­
festację robotniczą w  P łocku w  1922 r. 
w  chrom e aresztowanych ch łopów  — 
w  rezu ltac ie  k tó re j aresztowani zosta li 
zw o ln ien i.

W yrazem  wysokiego uśw iadom ienia 
politycznego je s t w ypow iedź chlcplki 
i tow . Sobieskicj —  przewodniczącej 
G m innej Rady N arodow e j w  Lelicaeh 
pow. Płoak, k tó ra  s tw ie rdz iła , że ko ­
b ie ty  boleśnie odczuw a ły  rozb icie k la ­
sy robotn icze j, gdyż w y n ik : em tego 
rozb ic ia  b y ła  nędza i g łód w  domach
robotn iczych 1 chłopskich.

Tow . Jan G ina lsk i wystąpi? n« kon ­
fe re n c ji w  G ostyninie, w zyw a jąc  bied­
nych ch łop ów  do wzm ocnienia czujno­
ści na różne fo rm y  w a łk i klasow ej na 
wsi. „M u s im y  w prow adzić do Red 
Narodowych, Samopomocy Chłopskiej 
i spółdzielczości naszych przedstaw i­
cie li, chłopów  ¡mało- i  średniorolnych, 
aby należycie reprezentow a li nasze ln - 
te rsy“ .

S ekre tarz K o m ite tu  Gminnego PPR 
w  Stężycy pcw . G a rw o lin , tow. M ichał 
W iełgomas, opow iedz ia ł na kon feren­
c ji, ja k  na ich  teren ie  odlbywa się w a ł­
ka z bogaczami, k tó rz y  w sze lk im i 
środkam i s tara ją  się u trzym ać na swo­

ich in tra tn ych  stanow iskach. Tow.
W iełgomas s tw ie rdz ił, że ty lk o  w  opar­
ciu o m a ło - i ś redn ioro lnych chłopów, 
w walce z w yzyskiw aczam i 1 speku­
lan tam i w ie jsk im i, rea lizow ać będzie­
m y nasze dążenia do socjalizm u.

D z ia łko w cz  z gm iny bo row e pow. 
Grójec —  tow. Tarnowski m ó w ił o 
walce chłopów  z rządem sanacyjnym,
0 w yzysku  i poniew ierce.

Tow. T a rliA sk ł wskazał n *  to. że 
zjednoczenie k lasy robotn icze j w  Pol­
sce jest n ie  ty lk o  ciosem dla reakcji 
rodzim ej, aUe wzm acnia obóz pokoju
1 postępu na arenie m iędzynarodowej.

Co w p łyn ę ło  na to, że konferencje 
pa rty jne  w o jew ództw a warszawskiego

»taty na tak  w ysok i em poziomie i  m ia ­
ły  tak  bo jow y charakter?

W p łyną ł na to g łów n ie proces a k ty ­
w izacji 1 pogłębian ia świadomości po­
lityczn e j wśród członków pa rtii.

Stało się to dlatego, że uchw a ły 
lipcowego i s ierpn iowego Plenum 
KC zostały przysw ojone przez p a r­
ty jn e  organizacje. P rzyswojen ie tych 
uchwał, odrzucenie praw icow e j i 
nacjona lis tyczne j koncepcji, oozysn- 
ezanie szeregów p a rty jnych  z ełemeln 
tów  klasowo obcych i przypadko­
w ych, pobudziły  i  u a k ty w n iły  koła 
pa rty jne , co znalazło swój w yraz  
w  przebiegu ko n fe re n c ji p a rty jnych  
w ojew ództw a.

J U L IA N  T O K A R S K I

s.o.s.

Przodownicy w  r o ln ic tw ie  
mówią o swych osiągnięciach i troskach

Ciekawe i pouczające b y ły  w ypow ie  ] szej wsi, pragnę podkreślić, że wszyst
dzt przodowników pracy w  ro ln ic tw ie , ' k ie  w y n ik i naszej p racy uzyska liśm y 
zebranych na zjeździ© w  Warszawie.
Ciekawe by ły  rów nież w ypow iedz i o-

J a k  pomieścić 50 tys. w id z ó w  
n a 4.8 0 0  k r z e s S a c h ?

trzeba posadzić 107. oddziału stołecznego Tow, 
P rzy jaźn i Polsko .  RadHec.MeJ »' 
trzym a sim y lis t, który- zamieszcza 
m y n iże j:

Cuda b ib li jn e  n ie  lu b ią  się powta­
rzać. N ie m a nadziei, aby naszej War 
szawie udało się zaćm ić sławę Kany 
G alile jsk ie j. (

A  bez cudu nie  da ra d y  —  bo i  jak?! 
Zarząd Stołeczny T ow arzystw a Przy 

jaźni Polsko - R adzieckie j otrzym ał 
zgłoszenia, zamówienia, zapolrzebowa 
nia itp . na b ile ty  na' w ystępy Ob raz- 
cowa dla  łącznie 59.000 (słownie: pięć 
dziesiąt tysięcy) osób.

Obrazcow da w  W arszaw ie Jeszcze 
8 w idow isk. Sale, odpow iada jące 'w y­
maganiom tea tru  kuk ie łkow ego  mogą 
pomieścić m aksim um  600 osób. A  w ićc 
600 X  8 =  4.800 (słownie: cz te ry  ty- 
siące osiemset) i  pow iedzm y jeszcze
200 osob na dostawionych stołkach.

A  co 7.rob:ć 2 pozosta łym i 45.000, żą­
dnych tego wspaniałego w idow iska?

próbow a liśm y dz ie lić , m nożyć doda 
wac i odepnować. S iedzie liśm y bez bu 
toy . J  n *  palcach. Co sil-
n ,?ł_ , r , r‘J,'e(rna1:yce' stos< w a li loga-
ry ! ” 7J , ra> *  różn iczkow y -  nie 
w j c - • ypada, ie  na je dn ym  krze

śle jednocześnie 
osób.

I  jeszcze d ru g i dy lem a t — ja k  ogło­
sić o fic ja ln ie , że Obrazcow przy jecha ł 
do W arszawy i  da trz y  w ieczory au­
torskie i— „Rom anse z la ikam i“  w  sa­
l i  ZNP (Sm ulikow skiego 6/8).

W dn iu  6.12 b r. o godz. 17; w  dn iu  
7.13 b r. o godz, 17; w  dn iu  8.12 b r. o 
godz. \T.

W pro g ra m ie : Cza jkow ski, Greezani 
n o w , Bizet, M usorgski i  parodia rom an 
sów cygańskich. P rzy  fortep ian ie : O l­
ga Obrazcowa. W koncertach wezmą 
udział: Borys S in iaki (skrzypce) i T a ­
tiana W ojiaszewska (fortep ian).

Zaś te a tr Obrazcowa da w idow isko 
„P iękność N ieopisana" w  sali Społem 
(ul. Różana 16) w  da. 7.12 b r. o godz. 
16 i 20; w  dn iu  8.12 br. o godz] 1« i 20; 
w  dn iu 9.12 b r. o godz. IG,

Jak to ogłosić, żeby następne 500.000 
warszawian nie  m ia ło  do nas dozgon­
nego żalu, żeby się na nas na śmierć 
i  życie n ie  pogn iew a li za to, że n ie  ma 
m y  dla  n ich b ile tów ?! Chyba ogłosić, 
że... n ie ogłaszamy?

K to  nam  pomoże rozw iązać ten  pro­
blem, o trzym a 2... 5... io  benołat- 
nych b ile tó w  na w szystk ie  w ystępy 
Obrazcowa i Jego tea tru .

Mlodzieiowy Csyn PneiSkonniesowy

ro d ź . 15.15, 
11.30.

A t '» « *  , _A4*»ina 33) . .W ie lk ie  na-^  “ • 18M*
^ - ł0»„ Z w . Za w . 19. _  #A ł e .

PALLADIUM (Zlot* J'®>>12" 0, H15i p f15;
_ °C7.ąt,ek seansów  o £

Z w .  Z a w . 19-00*

;  ■5fc ” ■
19, 21; 7,w. zaW. 0

.a łteow ska 112), T a le m -  
, „ , S T T Ł O W ¥  (M arsza Kro c 7 ą te k  seansów  o 
« o k a  n o c y  w ig i l i jn e j -  *  19.
godz, j.3 ,5 17 1 21, % ' _ ,

2) Iw a n  G ro ź n y . 
S Y R E N A  ( In ż y n ie ra ., , ,  saw.------. . . .  ( In ty n l

■ °cz . seansów  godz. Ą9: w  n ie d z ie le  i  św'^ zlna 4) R od z in a  T ro  
t ę c z a  (Ż o lib o rz , godz. 15, 17, 21;

m e n t. P o czą te k  sea.nso™ • ■
z w . za w . 19; w  „ ie d / ie

15, U . ZR 
O 13.

i  ś w ię ta  o  13. 

(M a rsza łko w skaKr ł
54, P0C7„  *e ansu  codz.A K T U A L N O Ś C I 

U2); P ro g ra m  n r
0  godz. 11. __  , .  .

. . .  1 (w  S y re n ie , I n i y -  
A K T U A L N O S C I N r  *  53, 

n iorska 2). Program

P O N IE D Z IA Ł B N «  * * T” d n  a 15,S r -

, G o o ,  s y g n s . ^  « " ś w la U
raev p,>r- “do CzechSsłowacJI. 513 maci. transm. do płyt. 7.«« Wiad.

f o r .  R.30 MUZ. j  !k a  ro s y js k ie g o . 
rtz- b ° r .  7.25 L e l tc j f  ^  Szk<n„ r¿ gazet -

.9.25 s y -  
9.30

u?° P°r_*. Ł ,p!~c’ starszych.
\

^ r%echnlca radiowa
r n » ł"a? ’ 0W.a ? ,a vi-e*ÓW s z ta fe to w y c h  f» a l  do S ta rtu  b ie „ o _  v. , „ ir ta ą ,. c y k luw y k ła d

^ ^ d fa0 g ,S  n iło d S y c h : 
szko lna  u(Jn. 12 20 K o n c . so- 

■ M W ia d o m o śc i P w s l 15,30 w y d a w n . 
• s OW 12.45 A u d . dW V  16 00 D z . pop o ł.
H dia, Centralny Dom Mlodz.ie-ń:;',0 „B u d u je m y  Ce» 16 50 ..Znaczcnie 
Z  ■ P°S. d la  m io d n e  ;,0 "  17 0„  K o n -
p£adntctwa z a w o d o u Drk Rq Slą-

n  ro z ry w k o w y . ^  s r y z k a  z u dz . so- 
''k o m s o m o le c  K a n ta r ia “ , pog. 

l s , ,  U . 17-50 ” K ®,m  -  p ły t .  ia.35 „D z ić .m  
M u z . d o d u I. w s p o m n ie n ia  W a n d yM u z . p o p u l. 

s t r a jk u “ , 19.40 Vv’ szechn ica  
, P od s ta w o w e^ a s i le w s k ie b ' o d c in e k  -I.

■-»gartn?’ i W¥,k i,Sv i - 'Z 20'M DZ. w le c z . 2«-0# 
r «11“  z c y k lu  ,Ód M o n iu s z k i do  S la t-  

»1 70 „O p o w ie ść  o p ra w d z i-
>  rz fow leku -'* »•»» K o n c ' M a !c -! ° r , { ' 

R - pod  d v r  S t K acbon ia  z udz. To raa- 
D ą b ro w s k ie g o  (te n o r). 23.00 O s ta tn ie  

I^ « d .  23.w ‘ m u z . taneczna z p ły t .  23.30

s > t A 3 z Zv!y m  m o m e n c ie  p c rią c z e -

PPR i  PPS S  PartU Politycznych: 
ceii.mÍ pr7em v-’í ^ ,Z íeÍ ^ ,imnaz ju m  i h- 
postanowRa:yS'<nveg0 H u ty  Ostrowiec

. » - 1

cą2j e d ? i  d m Ł dlUm * ^ p o w ia d ą ją -
budowę W arszaw y' ' >nW S !a na

S. Prace w arszta tow e w j-konać w  
przew idzianych te rm inach i z na jw lęk  
szą dokładnością

4. Zespoły uczn iów  uzdolnionych, 
prowadzące kom p le ty  uczn iów  sła­
bych, tak  wzmogą swą pracę, aby z 
końcem roku  szkolnego można byto 
w ye lim inow ać oceny niedostateczne.

5. K o lo  Z M P i obejm ujące ponad 99 
proc. uczniów  naszej sżlcoły, postana- 
v/la pogłębić i  rozszerzyć sw ój poziom 
ideologiczny przez stud iow anie  * zasad 
m arksizm u -  lenm izm u oraz objąć 
swym w p ływ em  w szystk ich  kolegów.

becnych na sali gości — p rzodow n i­
ków  pracy w  przemyśle.

Dyskusję, o tw orzy ła  m ałorolna M a­
ria  Cyrań, z grom ady Jędrzejów  N o­
wy, województwa Warszewskiego. 
Wskazała ona na przeszkody, ja k ie  
s ta ły  do niedawna na d.-cdze c rg “ n'za 
c ji Ko ła Gospodyń W iejskich ŻSCh. 
Początkowo kob ie ty odnosiły się do 
te j in ic ja tyw y  z rezerwą, a naw e t z 
niechęcią.

Pierwsze lody przełam ało 16 ko- 
k ie t, k tó re  p rzys tąp iły  do kola. W cią­
gu dw óch dalszych miesięcy, k ie d y  ko 
lo zaczęło prze jaw iać ożyw ioną dzia­
łalność, kiedy zorganizowano dzieci­
niec, niechęć została przełamana. L i­
czba cz łonkiń  ko la  wzrosła do 30, Do 
dziecińca zapisano 35 dzieci, p rzy czym 
każda z matek zobowiązała się raz na 
tydzień sprzątać dzieciniec bezintere­
sownie, aby za zaoszczędzone w  ten 
sposób pieniądze polepszyć dożyw ia­
nie dzieci.

M a ło ro ln y  W ładysław  Cyzdek z gro
mady Baczał G órny województwa 
rzeszowskiego, powiedział: „W  naszej 
wsi 80% obsiewów w ykona liśm y rzę 
dowo, przez co zaoszczędziliśmy sporo 
zboża. D z ięk i szeroko zakro jonej u 
nas a k c ji współzawodnictwa pracy we 
wszystkich p raw ie  gospodarstwach ma 
m y betonowe gnojownie ze zb io rn i­
kam i.

Ś redn io ro lny  Józef Staśkiewiez z
grom ady Rogoż, wojew ództw a olsztyń 
sinego, m ó w ił m . inn.: „T y tk o  dzięki 
chłopom m ało ro lnym  i  średniakom  zao 
ra liśm y  w  naszej wsi wszystkie odłogi, 
choć napo tyka liśm y na każdym  kroku 
na opór bogaczy w ie jsk ich . Także dzię 
k i drobnym  i  ś redn im  chłopom, dzię­
k i ich wspólnem u w y s iłk o w i wybudo 
w a liśm y we w si w ie le  gnojowni.“

D Z I Ę K I  P R A C Y  Z E S P O Ł O W E J

W  im ien iu  grom ady Gołkowice Dol­
ne, w o jew ództw a krakowskiego, prze­
m aw ia ł S tan isław  Chrzęstowski. Powie 
dz ia ł on m. inn .: „Z a n im  przejdę do 
w yliczen ia  konkre tnych  osiągnięć na-

zespolowo. Wszyscy drobn i 1 średni
ehepi p racow ali wspólnie. W ybudcwa 
liżm y 70 gno jow n i ze zbieron ikam i, 5
silosów, 40 kup  kompostoyyych. W ybu
dowaliśm y Dom i  rdo-wy, boisko spor­
towa, zorgan izow aliśm y w ie le  ogród­
ków  w arzyw nych . Oto, co daje praca 
zespołowa!

BOGAO.TOM W IE J S K IM  
N IE  PODOBA SIĘ

S redn icrc lny C h y liń sk i z g ro m ad y ' 
W ielowieś, woj. poznańskiego, powie 
dział: „D z ięk i w spó łzaw odn ictw u p ra­
cy zaoraliśm y wszystkie odłogi, osią­
gnęliśm y wysokie p lony, o d b w d w a li-  
śmy szkołę, napraw iliśm y odcinek szo 
sv, przechodzącej przez wieś. Boga­
czom w ie jsk im  to się nie podoba. Wszy 
s tk im i sposobami starają się prze­
szkadzać w  pracy, us iłu ją  w yzysk iw ać 
biednych i  średnich chłopów. Począt­
kowo zna jdow a li bogacze posłuch u 
biedoty w ie jsk ie j — dziś należy to do 
bezpowrotne j przeszłości.

M a ło ro lny T e o fil A n iszew ski z w o ­
jew ództw a lubelskiego, pow iedzia ł m. 
inn.: „D ziś  jeszcze na jw ięce j trzody 
ch lew nej posiadają u nas bogacze, 
przez co zmuszeni jesteśmy kupować 
c-d n ich prosięta i p łacić paskarskie 
ceny. Wszyscy biedni i średn ioro ln i 
ch łop i naszej wsi w  odpowiedzi na to 
opracow ali wspóln ie  p lan zwiększeń'!* 
pogłow ia trzody ch lew nej i uniezależ­
nien ia się w  te j dziedzinie od w yzysk i­
waczy."

SOJUSZ W  C ZY N A C H
O w acyjn ie  w ita li zebrani na zjeź- 

dzie przodow nicy - chłopi p rzodow ni­
ka pracy z hu ty  „K ośc iuszko", tow. 
Ma ruszczy ka.

Pow iedzia ł on: „Z a lega  robotnicza 
naszej bu ty  w zię ła  pod opiekę wieś 
K ryn iczynę . N a p ra w iliśm y  wiele, m a­
szyn ro ln iczych, zna jdu jących się w 
tam tejszym  Ośrodku M aszynowym . W  
godzinach w o lnych  od pracy rem ontu­
jem y św ie tlicę  d la  chłopów. W dniu 
15 g rudn ia  oddam y do dyspozycji chlo 
pom ze lektrj-fikow aną i  wj-posażnną 
św ie tlicę .“  (j, w.)

i 29 m il. E-t oszczędności rocznie  
d z ię k i w y n a la zk o m  ro b o tn ik ó w

Zestaw ienie pom ysłów  racJomaHŁa- 
td rsk ich  oraz usp raw nień m aszyn i  

urządzeń, zgłoszonych w  roku  bieżą­
cym  przez rob o tn ików  i pracow h ików  
przem ysłu hutniczego dowodzi, że w y ­
nalazczość robotnicza stała się obecnie 
jednym  z g łów nych czynn ikó w  zw ięk­
szenia p ro d u kc ji, podniesien ia Jej Ja­
kości, i  obniżenia kosztów w ytw ó rczo ­
śc i.

ma«zyni»tę W ik to ra  Odyga *  hu ty 
„Kościuszko** oraz inż. Lore tha .

Nasz korespondent *  K rak o w a
p o d a je :

NA ŚWIĘTA

w cukier, sól,
3S44-K

2 A OPATRZ s i ę  w h u r t o w n i a c h  
1 SKLEPACH WZORCOWYCH p.c .h .

w/na, słodycze, mqkę
1 , n N e  A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E

PORADNIK BBLMIKA
| i t i t  | t r t  dn nabytla

STROB 41»
S* ««t y iU IcIi íüffct*eii i ] t r i t t a b „ | i i iu

■ njaW«He* »• *• »• J " " '
11 »mpiiiíU» piroi«ot-

«M cno « t»« l rl *> *>*»• I» '« *
« (tJKjljlI. <1 Oił 31-t> F»*1» *,Ł>
« ulitto ih:»»u Irt « SruOit P<e)U»jn,

W-HA r t  iw

S ł o d y c z y  n i e  z a b r a k n i e

P rzem ysł c idriem fczy p ro d u ku je  oik. 
1,100 różnych rodza jów  w yrobów , a 
więc cukierków , czekolady, pieczywa 
cukierniczego, w a fli,  p ie rn ikó w  i  in ­
nych. w  ro ku  1947 w yp rodukow a liśm y 
wa w szys tk ich , fab rykach, podleg łych 
Państw. Przemysłowi Cukierniczem u 
8.600 ta n  cukierków , 2.150 ton czeko­
lady i  600 ton innych w yrobów .

w  ty m  roku  -wyprodukowanych eo- 
stanie 10.500 ton cuk ie rków , ok. 2 tys, 
ton czekolady i  850 ton  in nych  w y ro ­
bów.

W trzcCh kw a rta ła ch  ro lru  bieżącego 
G łów na K om is ja  W ynalazczości Eo- 
botnicizeji p rzam ysh i hutniczego za­
tw ie rdz iła  blcolo 200 pom ysłów, k tó ­
rych zastosowanie w  hutach i  zakła­
dach pom ocniczy dh przynosi oko ło 
129.000.000 z l oszczędności rocznie.

O rorazerza jącj-m  się coraz bardzie j 
u-dzlale ro b o tn ikó w  w  usp raw n ian iu  
p ro d u kc ji św iadczy fa k t, że w  ciągu 
trzech k w a rta łó w  uzyskano tą drogą 
ponad 107 proc. oszczędności, osiąg­
niętych w  ciągu całego ubiegłego roku .

A utorom , za kw a lifikow anych  do 
szerszego zastosowania w  hutach 1 
warsztatach p racy pom ysłów  rac jona­
liza torsk ich , wypłacono w  om aw ianym  
okresie ro k u  bieżącego około 6.000.000 
zł nagród i  zaliczek.

W ys iłk i ro b o tn ikó w  nad ulepszeniem 
p ro d u kc ji obe jm u ją  szeroki w achlarz 
procesów p ro du kcy jnych  i  urządzeń 
fab rycznych. Wśród na jw yb itn ie jszych  
rac jona liza to rów  w ym ien ić  należy 
m a js tró w  i  rob o tn ików : e h u ty  „L a u ­
ra "  Smtałou-stóego, z  h u ty  „Ł a b ę d y " 
M roczka, K oko ta  ł  Poloczka, z h u ty  
B a ild on " techn ika  K u rp  asa, Labrygę, 

Hactrulę, F irlusa, S io lkę 1 Sznejwajsa,

O TW AR C IE  D O M U  TOW AROW EGO
Pierw szy w  K ra k o w ie  Dam T ow a­

ro w y  Powszechnej Spó łdz ie ln i Spo­
żyw ców  m ieści się w. b. k a w ia rn i 
A kadem ick ie j obok T ea tru  „S cala". 
Z na jdu jem y tu ta j wszystkie na jw a ż­
niejsze dz ia ły : kon fenc je  damską, 
męską i  dziecinną, m a te ria ły  odzieżo­
we, dz ia ł zabawkarsfci, naczynia, 
perfum erie , d z ia ły  spożywcze 1 dzia ł 
słodyczy.

„G W IA Z D K A " D L A  Ż O ŁN IE R Z Y
Na k o n fe re n c ji/u  w o jew ody k ra ­

kowskiego d ra  Pasynkiewicza przed­
staw icie le  w ładz i  społeczeństwa 
krakow sk iego ra d z ili nad zorganizo­
w aniem  „g w ia z d k i“ i  a k c ji now o­
rocznej d la  żołnierzy. N a zebran iu 
w yb ran o  w o jew ódzk i kom ite t hono­
row y , na  czele którego stanęli: p re ­
zes — wojew oda d r  Pasenkiewicz. 
w icep rezes i— przewodniczący WRN 
K lim aszew ski i  re k to r UJ p ro f. d r 
M arch lew sk i oraz sekre tarz k u ra to r 
d r  Danek,

Odpowiedzi redakcji
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PRZETARG N IE O G R A N IC ZO N Y  
gakota Inżyn ierska Im , W awelberg* 

j  Ilo tw anda w  W A R S ZA W IE  
»*łas*a PRZETARG N IE O G R A N IC ZO N Y

na dostawę;
1. 50 S7,tuk stołów kreś larsk ich  % drzewa so­

snowego *  rysow nicam i,
2- 20 stołów do ćwiczeń % (linow a sosnowe«**.
3. 29 szaf do przechowania eksponatów i  

m odeli k drzewa sosnowego.
O fe rty  należy składać do d.n<ia 13 g rudn ia  

b r. godz. 10-ej w  zam knię tych kopertach z 
napisem:" „Przetarg na s to ły  i  « ra fy“  w  Od­
dzia le  Samochodowym Szkoły, Warszawa, u l. 
A nd rze ja  Botooli 14, now y gmach, pokój N r  02 
(parter).

Na każdą pozycję w in n a  być złożona od­
dzie lna oferta. Bliższych in fo rm a c ji udzie la 
O ddzia ł S a m o c h o d o w y  Szkoły, codziennie w  

godzinach od 8 do 10-o.i. .
O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn«ia o godz. 

11-ej Szkoła Inżynierska zastrzega sobie p ra ­
wo" w yboru  dowolnego oferenta niezależnie 
od oferowanej sumy oraz unieważnienie prze­
ta rgu bez podania powodów. 3533K

POMOCE NAUKOWE
P R Z Y R Z Ą D Y  fiz y c z n e . 
S zk ło  la b o ra to ry jn e , M o de ­
le  a na tom iczn e . M a p y , G lo ­
b usy, Z b io r k i  M inera log iem  
ne. C e n n ik i g ra tis , L .  K o c h  
i S -ka , W arszaw a, B ru k o ­
w a 32, te l.  76-54. 3518 K

»PIŻMOWCE« lisy 1 inne
s k ó rk i-  fu te rk o w e  k u p u je ­
m y , dob rze  p ła c im y , W ar 
szawa, u lic a  C h m ie ln a  5

99/% LĄ lU M “
5J584-K

S TR O B Y  J u b ile rs k ie  —
z e g a rk i. K u p n o  -  S p rze ­
daż. Ocena. N o w y  Ś w ia t 
43, N o w a k . 940

P R A C O W N IA  fu te r  J . C y ­
w iń s k i. N o w y  ftw la t SSa
(w e jśc ie  od O rd y n a c k ie j)  
(d a w n ie j M o n iu s z k i 4). 912

7 ..\ G U B IO N O  le g ity m a c ję
p f - u  N r  557772 na n a z w i­
sko K ra je w s k a  M a ria . 959

OB. Sl e f o k u r -s k i e p u r s k i , k o
Z IE N IC E ^ ,— D yrekcja  PKS, k tó re j 
przesia liśm y Wasz lis t, wyjaśnia,, że 
w  okresie le tn im  została u ruchonrom , 
lin ia  autobusowa Radom —  Zwoleń — 
Kozienice. Dalsze ew entualne po acże­
nią będą uwzględniane w  najb liższe j 
przMizłoścj w  m iarę posiadanych śród 
ków  taborowych. Odnośnie połączę »¡a 
Kozienice — W arka — W arszawa, 
sprawa przedstaw ia się następująco: 
w  sezonie kom un ikacy jnym  1946— 47 
została uruchom iona lin  a PKS W a r. 
szawa — W arka — Kozienice — Z w o­
leń, k tó ra  jednakże m usia ła  być z ii-  
kwa d owa na zjpowodu złego stanu dróg 
oraz braku nfostu. Od roku  1947 ob­
sługę te j l in i i  p rze ję ło  przedsięb ior­
stwo p ryw atne . Wobec żądań miejsco 
wy eh w ładz D yrekc ja  PKS prze jm ie  
to połączenie z, powrotem , Jednakże 
z powodu chw ilowego braku rezerw  
taborowych, będzJe je  mogła n n tcho - 
mie nie wcześniej, niż w  sezonie le t­
n im  1949.

DOBRY P R Z Y JA C IE L  Z G R U D Z IA
° Z A  — T ypow a demagogia, D obry 
P rzy jac ie lu .

M.M.S., W O ŁO M IN . —  Zgodnie z o- 
t) o w iązującym  i u nas przepisam i, mo­
żecie wyznaczyć sąsiadowi te rm in  u - 
sunięcia korzeni drzew i  krzew ów o- 
raz gałęzi, o ile  przechodzą na waszą 
posesjo. Jeśli sąsiad n ie  usunie, ich w  
oznaczonym czasie, jesteście u p ra w ­
n ien i je  obciąć.

OB. JA N  C H M IE LE W S K I, W A R ­
S ZA W A . — Sprawa przeniesienia lo t ­
niska. względnie zaniechania nocnych 
lo tów  je s ‘, zbyt skom plikowana i kosz­
towna. e ly  ją  można było zrea lizo . 
wać. Z rc-zta  gdziekolw iek przen io­
słoby sic lotnisko, wszędzie zna leźli 
hy się ludzie, k tó rym  przeszkadzałby 
szum m otorów.
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»Cracovia« zdobywa mistrzostwo Ligi Piłkarskiej na r. 1948
w y g r y w a j ą c  z  „ W i s ł ą “  3 :1  ( 2 : 1)

K R A K Ó W , { H ,  w ł am y ),
MCrR«>3rlaM— „VVtelBL» |:1  M « a  

decydu jący o m is trzc« łw a I-łjęrl na 
rok  1948. K rakó w , boisko „G a rb a m i“  
— 20.000 w idzów  —-  sędzi* koi. B rau- 
cbowski r  W arszawy. B ra m k i sirve, 
l i i i :  dia „C raoev lt“ : ¡W ia n k w w W  ¡ I  — j 
2 i  Szeliga —  1; d la  „W is ły “  i L e -I 
Kutko — i .  j

Decydujący mery. o m istrzostw o p i ł j 
karsk ie  L ig i na ro k  1948, rozegranyj 
m iedzy ..C racovia'* 1 i  „W is łą " na neu­
tra ln y m  boisku ..G arbarn i'1, zakończył 
<=ie zwycięstwem  Cracovia, k tó ra  po 
konała swą „w ieczną" ry w a lk ę  w  sto 
Punku 3:1. Szanse obu d rużyn  przed 
meczem by ty  bardzo w yrównane. 
Ogólnie by ło  w iadome, że „W is ła " 
ma m ocnie jszy swój p u n k t w  napa­
dzie. a „C racov ia " w  l in i i  pomocy 
i obrony. Tymczasem okcizoło się, że 
napad „Cracovia“  b y ł dużo lepsza, 
fo rm acją  od napadu „W is ły ". Tyczy­
ło  się to zarów no akc ji in d y w id u a l­
nych. ja k  i  zbiorowych. D zięk i lep ­
szej grze pomocy, by ło  już po k ilk u  - 
nastu m inu tach  g ry  jasne, że spotka­
nie  pow inno zakończyć się zavycię- 
stwem  „C ra co v ii" . I  tak  też się stało.

Ś rodkow y pom ocnik „Cracovia." Gę 
Olek z pe łnym  powodzeniem  zastąpił 
chorego Parpan a i  n ie  ty lk o  w yp ad ł 
dobrze ja ko  „s tope r", lecz rów nież 
w yda tn ie  zasila ł napad ce lnym i po­
daniam i. Obaj boczni pom ocnicy — 
bracia  Jabłońscy, graM dobrze i  czę­
sto s trze la li do b ram k i. B ram ka rz  
..C racovii“  — R yb ick i n ie  z a w in ił 
puszczonej b ram k i, gdyż vr ty m  nm~

S K S  m i s t r z e m  
W a r s z a w y  

w  a la tk ó w e ®  k o b i f c f j

D ecydu jący mees o m is trzostw o W er 
ssawy w  « e tkó w o * kobiecej, rozegra- 
ny m iędzy B K 3  i  AZS, zakończył *ię  
zwycięstwem  S K 3 -u  w  stosunku 8:1 
<1S:5, 14:18, 15:8).

*1« byt sastonięty. We wsr.ywtldch Sn-
nycb w ypadkach In te rw e n iow a ł bar­
dzo dobrze. O brońcy g ra li pewnie, 
o fia rn ie  1 am bitn ie.

Napad „C ra e o v ii"  m ia ł na jroocn ie j- 
niejsze swe pu n k ty  w  braciach Eó- 
żankowskich. Pozostali napastn icy po 
t r a f i l i  dostosować się do poziomu, 
strzela jąc często i  groźnie.

W  „W iś le " zaw iód ł kom pletn ie 
atak. W yróżn ia ł |:ię -jedyn ie  Gracz — 
ale ty lk o  pracow itością. Bardzo o fia r 
nie gra ł rów n ież skrzydłow y Mamoń. 
Pozostali jednak napastn icy b y li sła­
bi i  nie .w ykazyw ali żadnych w a lorów  
ofensywnych i  bo jowych. Pomoc i 
obrona gra ła na w zg lędnym  pozio­
mie, a b ram karz  Ju rew icz  ponosi

pęwną w inę  przy ArugteJ bramce,
k tó rą  m ógł obronić, gdyby lep ie j
ob liczy ł sw ói wybieg.

S kłady d rużyn : „C racoyta“ : Rybie 
k i, Kaszuba- G 'jmay, Jal Soński T, Gętl 
lek, Jab łoński I I ,  Poświat, Kóżankow- 
sk i I I .  Różankwwski I, Radoń, Szeliga.

„W is ła “ : .Turowicz, K u b ik . F lanek. 
W apienn ik  I I ,  Legii iko , F ile k , C isow­
ski, Gracz, K ohu t, Kupa, Mamoń.

Już pierwsze m in u ty  meczu b y ły  
sensacyjne. A kc ja  napędu ., W is ły " 
przynosi rzu t w o lny, k tó ry  b ije  Rupa. 
P iłk a ' odb ita  przez obrońców „G raco- 
v i i "  dochodzi do Legu tk i, k tó ry  da le­
k im  strzałem  zdobywa prowadzenie 
dla „W is ły ". Przez pew ien czas „W i­
sła" przeważa, później stopniowo gra

G a s a s  w ię c e j  s p r z ę t o  s p o iS o w e s is
ączek poiJedna z do tk liw ych  bi 

skiego życia sportowego, będąca na­
stępstwem  zniszczeń wojennych — 
b ra k  sprzętu siportowego, zna jdu je  
się ju ż  na drodze do usunięcia. Obec­
ny sezon zim owy będzie m ia ł dość bo­
gate zaopatrzenie w  sprzęt, którego w 
ro k u  ub ieg łym  brakow ało .

A  w ięc  łyżw ia rze  i  hokeiści będą 
m og li o trzym ać "doskonałe ły ż w y  p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j („Ś w ia tow id ”  w  Mysz 
kow ie), popu larne „ tu r fy "  i  „hoke je ” . 
Te ostatnie, wykonane w ed ług  na jlep  
szych w zo rów  kanady jsk ich  (CCM), *ą 
od n ich naw et lżejsze i  jakością w  n i­
czym  im  n ie  ustępują (ostrza ze s ta li 
„B a ild o n ” ).

Na zleceni» G U FK  fa b ryka  „fiw lw to 
w id “  rozpoczęła ju ż  p rodukc ję  łyżew.

Również na zlecenie G U F K  fa b ry k i 
obuw ia  w  Poznaniu i  w e W roc ław iu  
w yp rod ukow a ły  ju ż  5,000 p a r bu tów  
hoke jow ych , według najlepszych wzo­
ró w  szwajcarskich (B ib l T orian i), du­
żą Ilość bu tów  na rc ia rsk ich  o ra * ły l -  
w iarekteh, sarówn© do jazdy  szybkiej, 
ja k  i  figu row e j.

Ceny powyższege sprzętu SkalKuJe- 
w a n * będą w  ten  spoaófe, aby b y ły  
dostępne d la  »w iata pracy.

D la ko la rzy  jes t rów n ież b. pom yśl­
na w ia ła m  ość. W  D y re k c ji P rzem y­
słu M otoryzacyjnego odbyła się kon ­
ferencja . w  k tó re j w z ię li rów nież u - 
dzlał fachowej'' kolarscy, poświęcona

| opracowaniu kon s tru kc ji1 polskiego ro  
w a ru  wyścigowego. Ten ty p  row eru  
mają w  1949 r. produkować Z jedno­
czone Z ak łady  Rowerowe.

sts J* *lą wyrówn-sna, S tan 1:8 d l*  -,W1
i ł y “  u trzym u j#  się przez 43 m inu ty . 
Lekka  przewaga „W is ły "  w  tym  okre 
de wyraża się stosunkiem  rzu tó w  róż­
nych 5:3 na je j korzyść. Przez cały ten 
czas R yb ick i in te rw e n io w a ł dziewięć 
razy, a Jurew icz ty lk o  cztery.

W  43-ciej m inucie  P ośw iat o trzym a 
je p iłkę  od Jabłońskiego I I  i  cen tru je  
na. środek boiska na pole bram kowe, 
p iłk ę  otrzym uje Różankowski I I  i gło­
wą zdobywa bram kę. Pierwsza po ło­
wa meczu kończy się więc w yn ik ie m  
1: 1.

Zaraz po prze rw ie  Różankowski I  
o trzym u ję  p iłkę , zm ienia pozycję, wę 
d n łią c  .aż ną miejsce lewego . łącznika 
i podaje p iłkę  Szelidzie k tó ry  strzela 
do bram ki obok wybiegającego .Turowi 
cza. „C racovia" p row adzi 2:1 i  stopnic 
wo uzyskuje coraz w iększą przewagę. 
W prawdzie napad „W is ły “  w  po lu jest 
bardzo^ dobry, jednak czym b liże j 
b ra m k i tym  staje się bardzie j nieza­
radny. Poza tym  pomoc i  obrona „C ra 
c o v ii“  praw ie za każdym  razem sku­

teczn i* prv>?rv-w* *Vetą *»»p**tnIVAw
„W is ły ".

W 23-ej m inucie  szybki Różankow­
ski I I  zdobywa trzecią bram kę dla
„C racov ii“ , «biegając w  dojściu do p ił 
k i F lanka j Jurow icza i Końcowe m inu 
ty  meczu należą do „W is ły “ , jednak 
,,Cracovia" wzmacnia lin ię  defensywy 
i u trzym u je  zwycięski w y n ik  różnicą 
dwóch bram ek.

Obie d rużyny  m im o w ysok ie j s taw ­
k i. którą b y ł ty tu ł m istrza L ig i na rok  
1948 — g ra ły  w  atm osferze czysto 
sportowej, fa ir , a n ie liczne rz u ty  w o l­
ne, podyktow ane za „ fa u le “  b y ły  ra ­
czej w yn ik ie m  ciężkiego j śliskiego te­
renu.

A rb ite r  zawodów inż. B rzuchow ski 
z Warszawy, w yw iąza ł się ze swego 
zadania bardzo dobrze.

Bezpośrednio po meczu, p rzedstaw i­
ciele Polskiego Zw iązku P iłk i Nożnej 
z łoży li tegorocznemu m is trzow i P o l­
ski — ,.C racovli“  g ra tu lac je , wręcza­
jąc  je j jednocześnie w iązankę k w ia ­
tów.

F A R K A »
rdecydowanie pokonał B aza ra flia  na 

meczu Budapeszt — Śląsk (13:3).

Rys. T. M arczewski

O  m i s t r z o s t w o  

Lig* K o s z y k o w e j
W  rozg ryw kach o m istrzostw o U g i

Koszykow ej łódzka Y M C A  pokonała 
w  Lodzi k ra ko w sk i AZS w  stosunku 
53:29 (21:14). W drużyn ie  zwycięskie j 
w y ró ż n ił się U la tow sk i w  obronie o- 
raz Ż y liń s k i i  Barszczewski w  «teku. 

X:
Sensacją rozg ryw ek «taiSztetaych by  

ł *  porażka poznańskie) „ W arty “  na 
Śląsku. „Zgoda“  Św iętochłow ic« poko­
na ła poznaniaków  w  rUmmfc-u 3*-“ °
(11:12). Zwycięzcy r '* 1 l  pranmajrandej 
o klasę lep ie j nte w  popraeanieh «pot 
kan iach i  w y g ra li c a łko w ic i*  «atóuże-
nie.

X
Krakowiaki AZS poniósł drwgą poraź

kę w  Łodzi, przegry wając * TU R -em  
30:31 (20:20).

Bzięki nornice Śląsko z Łodzią
K rakó w  zdobywa puchar im. K a łu ży  

Łódź — Śląsk 4:3 (2:2)
O statn i mera: a cyfcha rozg ryw ek o  

pst.-bw im . K.*iuiży, rw w grany  w  nie­
dzielę na «tadionie „R uchu " w  Cho­
rzow ie  m iędzy reprezentacjam i Ślą­
ska i  Łodzi, zakończył się niespodzie­
wanym , lecz zasłużonym zwycięstwem  
Ł o d i i w  afcmmtou 4:* (S:2). D zięk i 
tam u puchar im . śp. K a łuży  zdobył 
K raków .

gląfcacy mieM 10 proc. *  gry, »1« 
zaw iód ł u _ n ich zupełnie a tak, k tó ry  
n ie  po tra fi} w ykorzystać na jbardz ie j 
dogodnych ty+uacjl podbram kowych- 
podczas gdy goście w  te j fo rm a c ji 
g ra li bardzo skuteczni*. Łodzianie 
za,gralt bardzo am b itn ie  i  doskonale 
rozw iąza li mecz tak tyczn ie : prze trzy  
m a li napór R lązeków w  pierwszej

„Legia“ -„P o lo n ia “ 2:2 (2:1)
Na zakończeni* sezonu p iłka rsk iego  

rozegrano na stadionie W o jtk a  Pod--' 
skiego w  W arszawie tow arzyskie  spo 
tkan ie  m iędzy sto łecznym i drużynam i 
lig o w y m i „Leg ią “  i  „P o lon ią “ , Po nie 
c iekaw e j grze mecz zakończył się w y  
n ik le m  rem isow ym  2:2 (2:1). Zawody 
prow adził słabo Sędzia Legucki,

B ram ki d la  „L e g ii"  zdobyli Szymań 
gki i  M ordąrsk i, dla, „P o lo n ii“' Łabęda
i  Swicarz. ’

Spotkanie sta ło  na słabym  pozio­
m ie. G rę u tru d n ia ło  ciężkie, b ło tn is te  
boisko, n iem n ie j obie d rużyny  w y k a ­
za ły  w yraźny b ra k  fo rm y . W '„Leg i* 
w y ró ż n ił się Skrom ny w  bramce, oraz 
M ord a rsk i i  Szym ański w  ataku. w  
d rużyn ie  „P o lo n ii“  doskonale sagr*? 
B rzozow ski w  pomocy. B ram ka rz  P 0 
rucz za w in i ł  drugą bram kę. W  
ku, k tó ry  b y ł najsłabszą te rm e c j*. 
dobrze w yp a d ł Jedynie Swicarz. J a'  
k c  całość drużyna  „Legii** zagrała 
p ie j, będąc eeapołesn lepszym  technd«* 
n ie  1 m ając w yraźną przewagę W P °" 
lu . N apastn icy obu d ro żyn  m s fo 
s trze la li na  bra rhkę ( g u b ili « i ł  w  
tuacjach podbram kow ych.

¿Polonia" zdobyła prowadzenie r r
drug ie j m inuc ie  g ry : P rzep ió rka p r* * -

reucfl p iłkę nad w yb iega jącym  Skrom  
nym  i  Łabęda s trze lił do pustej bram  
k l. W 27 m inucie  Szym ański strza­
łem  z ^bliski*) odległości w yrów nu ją . 
„L e g 'a" ma w  ty m  okresie g ry  n ie ­
znaczną przewagę i  w  31 m inucie  
zdobywa drugą bram kę z,e s trza łu  M or 
darskiego. Po p rze rw ie  w  „P o lo n ii' 
następują zm iany: Łabęda za jm uje 
m iejsce Jaskóły na lew e j pomocy, a 
w  ataku g ra Szczepański. „L e g ia “  z. 
m iejsca uzyskuje przewagę i gra to ­
czy srę pod bram ką „P o lo n ii“ . W 15 
n r  f i v e  niespodziewany w ypad ata­
ku  „P o lon ii“  przynosi je j w y ró w n a ­
nie ze strzału Świcarza. „P o lon ia “  ma 
teraz okres chw ilow e j przewagi. W 
27 m inucie  daleki rz u t w o ln y  strzela 
Brzozowski, pjpKA od b ija  się cd po­
przeczki i  JainieSet dob ija . Sędzi* nie 
uznaje Jednak brarrńd *  powodu „®Pa 
lonego", „Polepią“  w  dalszym  ciągu 
przeważa. W *4 m 1« a c f*  dałeSd rau t 
w o ln y  BrsowwiOrt *trz*sJ* powownie 
w  popwsaczk* koołeo rncow
atak .̂ oicarB. stwan» *B *n * nietee*- 
ptecanych sytuaęji pod bram ką pnw- 
d w n ik a , lecz w yn ik  rde ulega W  
zm ianie.

Zawodom przyglądało *ię efrołę
5.000 osób.

po łow i*, *  wastępnie uzyateałl pcz* 
wagę 1 w  «lęgu 9 m in u t uzyska li 2
bramJd. Podobnie by ło  i  w  d ru g ie j 
połow ię, gdy po d ług o trw a łe j ofen­
syw ie gospodarzy, łodzian i«  prsesałi 
do a taku  j  d w u k ro tn ie  zm us ili b ra m ­
karza Budnego do ka p itu la c ji.

W  drużyn ie  gości na jle p ie j spisy­
w a ły  clę fo rm acje  defensywne, w  k tó  
ryci» n *  -wyróżnienie zasługują obydw aj 
h r*m k *rs e : Szczurzyński i  K om ar. 
W  napadr- o najlepszym  b y ł Łącz. W 
p ierwszych m inutach g ry  kon tuz jo ­
w any został Hogendorf, k tórego * * -  
s tąp ił na  p raw ym  skrzyd le  U rban.

W zespole gospodarzy zaw iód ł* l i ­
n ia  napadu. Ślązacy w d a w a li się w  
zaw iłe  kom binacje  i  ca łkow ic ie  za­
w o d z ili s trzałowe na po lu podbram ­
kow ym  przeciw n ika .

W  p ierw sze j po łow ie prowadzenie 
zdobył Ś ląsk w  34 m in , przez M u - 
skałę. Łódź w y ró w n a ła  ze s trza łu  Ł ą ­
cza w  35 m in ., a dw ie  m in u ty  póź­
n ie j ten sam gracz podw yższył w y ­
n ik  na 2:1. W yrów nującą bram kę 
zdobył w  44 m in. S tawowy.

Po p rze rw ie  w  15 m in. gusnczyk 
zam ienił rz u t k a rn y  na 3-c!ą bram kę 
d la  Śląska. W yrów nan ie  d la  Łodzi 
uzyska ł w  SS m in . Baran z dalekiego 
rz u tu  wolnego. W  m ihuitę później 
Łącz zdobył zwycięską bram kę dla 
Łodzi-

Sędziował B ukow sk i *  Radomia. 
W idzów  ek. B.006.

TA B E LA  R O C O R TTnm  
O rtJÓ H A R  IAK. K A ŁTTtT

gfer p k t «to«, br.

K ilk a  lite r  a i«  n n icm i
o b U c c s i i  e h a r a k t s n i  k lw h *»

L le w M e si* «M'tsry—  w  «S»ers*% hę 
Aąe* j M i f  *  s*A»A «eHurtn p*^M 4 I n  
drnre) —  ż*<w*łF«sn*t* iw t t l»  
su», B ełężnr p*m , «^*H*nJąer M e« w y - 
ehswim U fł* r * *» *S *  I  up*««* W#Ód 
i  w iać* p r * « f  —  KC31Ł p«M*A» *b *c -  
n i* Już o ke ł* MnbAw "w łąjfce-
w reh, «arsemslącyah deiestątlri tysięcy 
czynnych sipcrtcwców - e w ią *o w o *w .

Czy wszystkie Jednak kluby, m im e, 
że przed swą nazw ą nmieswezslą *  l i ­
tery Z K S  (Zw iązkow y K lub Sportowy) 
m ają oblicze i tak i charakter —  Jakie 
mieć powinny?

W  sporcie poWkim W ytw orzył* eiq 
dość niejasna sytuacja. Jest w iadom e, 
że, kluby tzw . „dzikie“ i  kluby o cha­
rakterze mieszczańskim, nie oparte o 
żaden z zasadniczych pionów (K O ZZ, 
Samopomoc Chłopska, M in, O św iaty, 
W ojsko i „G w ard ia“) —■ nie m ają ra ­
nił bytu i powinny ulec likw id ac ji.

Takim i klubam i są np. ŁK S. „W isła", 
„Polonia" -  Bytom itp . N iektóre z  tych  
klubów są obecnie w  trakcie p ertrak­
tac ji bądź Z. pewnym i zw iązkam i za­
wodowymi, bądź z m niejszym i kluba­
mi zw iązkow ym i, z którym i zam ierza­
ją  przeprowadzić „fu zję“. ŁK S w aha 
się m iędzy „W łókniarzem " i ZS5K , Tu  
zja  raczej nastąpi z Z 5SK. N ie wiado­
mo pa co zdecyduje się „W isła“ i „Po­
lonia“ bytomska.

W  rezultacie jednak kluby te staną 
się klubam i zw iązkowym i, ehotfaż 
członkowie ich, działacz* ( zarząd pip  
m ają w iele wspólnego *  danym  zw iąz­
kiem  zawodowym.

*  L IT E R Y  J5KS PROTD NABIJAJ 
K LU B U  N A  PEW NO N IK  7,M IE N IA , 
O B L IC ZA  I  C H A R A K TER U  K LU B U . 
Do fe to  potrzeb* ozegod w ięeej, czegoś, 
e* wym aga długotrw ałej prący, w y­
chow ani* działaczy 1 zawodników,

T A  A K C JA , N A S ZY M  Z D A N IE M  
K U LEJE. Za ffifllo adrawego aktyw a  
paartyjneg* wtraymnje sport polak*. W | 
dz.imy, 00 d a le j* aię w  ogółnopcMMch 
związkach «portowych i  «wiąeksefe o - 
kręgowych. P ra w i* w aaędaio narkaka 
•ię  aa  b rak łudaŁ którsy potraffliby na  
dad prooy kłnbn |  «w iązka w ładedwa J 
zdrowa oblicze.

JE Ż E L I W IE C  CH CEM Y. A R Y E L U  
BY Z W IĄ ZK O W E  NA PRAW DĘ B Y ­
Ł Y  Z W IĄ Z K O W Y M I I  A B Y ZWIĄZW  
K I O G Ó LNO PO LSKIE I  OKRĘGOM E 
PR A C O W A ŁY T A K , JA K  N A LE Ż Y  ~ ł 
M U S IM Y  DAC SPO RTO W I P O LS K IE  
M U  L IC Z N Y  I  ZDRO W Y. O DPW IEO  
N io  W YSZK O LO N Y A K TY W  PAR­
T Y JN Y . Zaostrzająca »ię w alka klasou 
w a nie może ominąć sportu, w  kta«ym 
jeszcze tkw i dużo niepotrzebnego bala­
stu. O tym  m usim y pamiętać, Jeżeli 
chcemy sport gruntow nie uzdrowić.

1. K raków
3. Śląsk
S. W arszawa
4. PornaA
5. Łódź

25:1#
24:22
15:16
21:25
14:23

»SZOMBIERKI« 
wygrywaiją * »Polonią« 

B y t o m

Herby łokałn* roaegren* w Byto­
miu miedzy „Pakmtą" {Bytom) *  bo- 
riarrjWWem Mm y _peA«twow*j s»or> 
bderkamL ptrryniozły zasłużone n r *  
cięstwo BzombJerieom w  stoeunku 2sl
a .« .

Obie bram ki dla E»omtoit«r«lt ndo* 
był Krssówka, d la „PołotrH“ Ceglw  
rek. Sędziował m gr T erk x G ffw la
W idzów  około 7.000.

Od czasu do czasu ktoś zapytywał, czy Niemcyj 
prędko dokonają desantu w Anglii, a ponieważ wszy­
scy, nawet w swoim dobranym kółku, zachowywali 
ostrożność, więc trudno było zrozumieć, czy zadający 
takie pytanie marzy o zwycięstwie Niemiec, czy też 
chce ich klęski. „Wiersze Pawła Valéry są śliczne, ale 
mają wewnętrzny chłodek“ -— mówił Lancier; ' n ikt 
nie oponował; rozmowa szybko schodziła na inne, bar­
dziej powszednie tematy — o kuzynach, którzy nad­
syłają z Normandii wyśmienite masło, o jakiejś Toni, 
która ma możliwość zdobycia kilograma prawdziwej 
kawy. Ani miniatury, ani wyblakłe fotografie nie mo­
gły już podniecić Lanciera; nagle odkładał ulubiony 

.drobiazg i przeciągle ziewał. Jakież to nudne.!... A  prze 
cięż żył tym wszystkim poprzednio...

Sudańskiego kozła, dumę „Corbeille“ , pewnego dnia 
zjedzono: Lancier zamierzał zamienić to smutne wy­
darzenie w wielką uroczystość, naspraszał starych 
przyjaciół i  osobiście przyrządził niezwykle ostry sos, 
dzięki któremu stary kozioł nabrał smaku najbardziej 
delikatnego młodego baranka. Przyszli : Samba, Nivel­
le, doktór Murillo, Dumas. Lancier ucieszył się na w i­
dok profesora — przecież Dumas stal się pustelni­
kiem mówił: „N ie wychodzę z domu, zapowietrzyli 
wszystkie uliee"... Leo nio przyszedł, choć był zapro- 
paemv. Lauder wybuchał, kiedy wspomniano przy nim 
o jego dawnym wspólniku: „To okropne!.••“ .Za co Leo 
cierpi? Niemcy mają leb, posiadają czołowych uczo­
nych. ale na tym  punkcie zwariowali... Dlaczego przy­
czepili się właśnie do Żydów? Nią lepiej nie myśleć
0 tym. A* Dumas zapytał, jakby naumyślnie:

.— Ałper będzie?
_ Może mi pan wierzyć — prosiłem go. Ale on

woli samotność.
_  1 dobrze robi — wyzwierzył się DumsjS — mnie] 

widzi łajdaków.
Nivelle, pragnąc rozładować napiętą atmosferę, 

wspomniał. coś o wielkości anaehoretów. W milczeniu 
spożyto sudańskiego kozła. Lancier usiłował wszcząć 
rozmowę o m uzyce. Nivelle odrzekł: „Co do Wagne­
ra“ ... Dumas wstał, strącił na dywan popiół z fa jk i
1 oświadczył;

56)
strony, ale Innego wyjścia nie widzę... 
byaA na rzecz Leo ograbić Mado ?

c3%om. ffl.fflÁ ’um yifo
-—. Podjedliśmy, pobaraszkowalj, można już do do­

mu.., Wiesz, Maurycy ? To wszystko zalatuje paro­
dią...

Cale mteste żyło takim  sparodiowanym żydem.
Wychodziły pisma o dawnych tytułach — „Paris 

Soir“ , „Petit Parisien“ , „M atin“ , przewijały się w tych 
pismach znane nazwiska. Jeszcze tak niedawno te sa­
me dzienniki oskarżamy Niemców, teraz zaś — wysła­
wiały Hitlera. Nikogo to nie dziwiło. Przestały zdu­
miewać ludzi również i eleganckie paryżanki, które 
spacerowały na Polach Elizejskich z niemieCidmi ofi­
cerami. Pracowano na Niemców, sprzedawano Niem­
ce» kupowane u Niemców. Wywoływani .przez pu­
bliczność aktorzy zwracali się do loży, w której sie­
dział niemiecki generał. Schircke, k tó ry  powrócił do 
Paryża jako zwycięzca, skromnie oświadczył: „Nicze­
go nie chcemy narzucać, będziemy ty lko  inspirować“ ... 
A .w  salonach sfer wyższych zaczęto rozmawiać o czy­
stości rasowej, o powrocie do zdrowych, sielskich oby­
czajów, potępiano wolnomyślność, która zgubiła Franc­
ję, podnoszono wartość duchowej hierarchii i  surowe­
go wychowania. Otwarto i teatry i domy mód i banki 
i domy publiczne: brakowało jedynie tej woli, którą 
nadaje osobnym skurrzońi mięśni jedność żywego or­
ganizmu. Tak podrobione życie nikogo nie mogło 
wprowadzić w błąd. Pomysłowe uczesania miały za- 
•tąpić modno suknie, ale wymyślnie uczesane piękno­

ści wyglądały niewesoło — twarze kobiet zdradzały 
rozpacz, niedostatek, obawę. Rozmowy o teatralnej 
premierze albo o wernisarzu były przerywane okrzy­
kami :

— Roger zdobył lit r  oliwy nicejskiej!..
Niemcy starali się być wytworni, w metro ustępo­

wali miejsca paniom, mówili „s 'il vous plaît“ , „par- 
-don“ , „meręi“ . Aresztów dokonywali wyłącznie po no­
cach ; więc nocami ludzie przysłuchiwali się syrenom 
samochodowym i krokom na schodach.

Pisarze, których książki wdzięczyły się w  w itry ­
nach księgarń, oburzali się na Francuski, które zosta­
ły  kochankami Niemców. Zaś prostytutki odwracały 
się ze wstrętowi, przechodząc obok wystaw księgar­
skich. Gdzieś w podziemiu zbierali się śmiałkowie, od­
b ija li na samodzielnie zrobionych powielaczach m ikro­
skopijne ulotki, wzywali do walki, do bohaterstw i 
ofiar; było ich jednak niewielu i słowa ludzki* gubiły 
się wśród szeptu, rechotu, tupotania. Ludzie pogar- 
ev.n 1 i sobą wzajemnie; serce Paryża, ciermsfio jeszcze 
bardziej cd te j pogardy do siebie, niż od głodu.

Wreszcie L a n c ie r zdecydował się na rozm ow ę z Leo 
co do z lik w id o w a n ia  jego udziału w przedsiębiorstwie. 
To Berti u ra to w a ł „Roche-aine” . W innych czasach 
Lancier mógłby dawać wspólnikowi• odszkodow anie. 
Obecnie b y ło  to z b y t t ru d n e ..  Lancier mówił sobie sa­
memu: naturalnie, nie jest to zbyt pięknie z mojej

Dlaczego miał* 
i

Lancier dawno już nie odwiedzał swego przyjaciela* 
7, pewnością Leo jest ponury jak  noc... Wszystko <ńf 
odbędzie jak na pogrzebie..« Tymczasem Leo przywitał
go wesołym okrzykiem: ^

— Oho, wyłysiałeś! Wiesz, do kogo jesteś teraz pcw 
dobny? Do rzymskiego senatora.

Leon ty  na była blada, chuda, jakoś nie mogła s i| 
poprawić po śmierci dziecka. Zaś Leo nie tracił kom* 
tenansu — coś tam wycinał piłką w  drzewie, podlewa! 
kwiaty, pogwizdywał. Lancier rozpoczął drogą okręć* 
ną — o szaleństwie niemieckich ustaw. Przyjaźń m * 
swe prawa... Jednakże — trzeba żyć... Mado.:: Leo 
przewal mu;

— Maurycy, możesz się nie wysilać, nie jestem dziei 
kiem. Na nic nie liczyłem i nie mam pretensji...

Lancier ucieszył ¡»ię—najgorsze już jeèt poza nim. Jcaf 
teraz przed nim tylko stary przyjaciel, można poroz­
mawiać serdecznie. Ciekawe, co Leo myśli o wojnie T 
Czy Anglicy posiadają jakieś szanse? T a k , czy in a ­
czej — Ludwik jest tam. A poza tym, nawet jeśliby 
uznać, że Niemcy są lepsi od Anglików, to »woją dro­
gą przyjemnie pomyśleć ;— a nuż zostaną wypędź«* 
ni?... Zresztą, dość już te j przewlekłej polityki! Berti 
asystuje Mado, ten człowiek ma prawdziwie złote ser* 
ce, ale Mado jest jak gdyby obojętna — kaprysy roa* 
pieszczonej dziewczyny... Dumas — ten jest nieubła* 
gany, na wszystko patrzy zasadniczo, jest raczej nudJ 
ny... Nivelle — wciąż ten sam, wydał nową książkę* 
Zabawne — gdzieś — tam spadają bomby, toną okrę­
ty, umierają Grecy, a w Paryżu wszystko się stopnio* 
wo układa... Sudański kozioł był bardzo soczysty, ale 
mięso miał twarda, moczyło się je w occie, a później 
długo trzeba było dusić...

— Bardzo żałowaliśmy, że nie byłeś. Nawet Duma* 
wylazł ze swej nory... Obiecał, że przyjdziesz następ­
nym razem,

i  U


